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wojsk tureckich prawie żadnych niema, mogliby, 
przywiedzeni do rozpaczy, iż pomoc moskiewska 
nie dopisała, chwycić za handżar, i odnowić po
wstanie. . Mogą nawet oba te wypadki zajść je
dnocześnie, a w obu austrjacka akcja wojskowa. „r,uiauiai.
niezwłocznieby weszła w wykonanie." j Co więcej nawet, zapewniają półurzedowcy

Jakoż wspólny minister skarbu nie zaprze- ■ berlińscy, że tak w Berlinie jak i we Wiedniu 
stał negocjacyj względem uzyskania funduszów na! zgadzają się na żądanie, aby neutralność Duna- 
potrzeby mobilizacji. Chodzi o zastaw walor,ów, ju była utrzymaną, na co Moskwa przystać mu- 
funduszu podoficerskiego i aktywów centralnych, i alo aby i przejazd przez Dardanelle był 
mianowicie papierów kolejowych. D. 2. bm. rzecz wolny, na co znowu Turcja przystać musi; i że 
jeszcze nie była skończona, dopiero traktowała ten wolny przejazd leży tak w interesie Niemiec 
się na posiedzeniu dyrekcji banku narodowego. *jak Austrji ze względu na olbrzymią produkcję 

rolniczą Moskwy. Tymczasem rzecz się tak ma, 
że Moskwa, choćby wygrała, nie zdoła zamknąć 
Dunaju, bo naruszyłaby interesa wszystkich mo-

sprawy wschodniej uchylać ostatecznie od decy-lz garotty finansowej, którą osnuł ją wróg, 
zji Europy. Jak wiemy jednak, oświadczono do- tusząc, że zdusi Francję. Ale cóż z tego, 
p:ero przed kilku dniami, ze tych zapewnień . , * jGorcżakow nietylko nie dał, ale dać wręcz się $$y doktryneryzm polityczny coraz dosa- 

i wzbraniał.

się na posiedzeniu dyrekcji banku narodowego. *Jak Austrji 
Część funduszów miał wprost dostarczyć bank rolniczą Mc
narodowy, a część spółka Rotszyld-Zakład kre
dytowy (spółka ta jako pośrednik u banku miro

Lwów dnia 5. sierpnia.
Jako pierwsze następstwo zwycięztw Osma

na baszy i innych tureckich z dni ostatnich, co 
do Austrji zapowiadano zaniechanie a przynaj
mniej odroczenie mobilizacji, na czeinby skarb 
austro-węgierski sprofitował, bo nie wydałby 20 
do 30 mil. złr., które dopiero na sowity procent 
i zastaw pożyczyć by potrzeba. Tymczasem je
dnak zdaje się, że mobilizacja cofniętą nie bę
dzie, jeżeli według prawidła loiki i fizyki, sku
tek powinien trwać dopóty, dopóki przyczyna nie 
ustała. Mobilizacja była dawno przygotowana; 
częściowe jej wykonanie zbliżało się w chwili, 
gdy Moskwa Dunaj przekroczyła i ogromne za
częła czynić postępy, a nadto Rumunia czynny 
wzięła udział w boju; a pewnem zdaje się być, co 
Nowa Presse donosi, że hr. Andrassego do zwo
łania walnej narady gabinetowej bezpośrednio 
spowodował fakt, iż skupczyna serbska, wbrew 
wszelkim przyrzeczeniom, ustawienie korpusu 
40.000 na posiedzeniu tajnem uchwaliła Wiado
my rezultat austro-węgierskiej narady gabineto
wej mógł Serbów poniewoli skłonić do zanie
chania tej uchwały, i mobilizacja mogła być za- 
stanowioną, odłożoną, zwłaszcza gdy wobec klęsk 
okropnych Moskwy Austro-Węgry nie potrzebo
wały już szukać rękojmi fizycznych przeciw jej 
zamysłom. Ale tonąc Moskwa wciąga w wir Ser
bię. Wiadomość o owej tajnej uchwale skupczy 
ny sprawdza się, gdyż książę już ją częściowo 
wykonuje, powołując 3 000 milicji pod broń, a o- 
raz zarządzając zakupno i uzupełnienie materja- 
łów wojennych.

Deuttche Z tg., której doniesienia w tym 
względzie zgadzają się także z resztą wiedeń
skich, podaje następującą wiadomość ze źródła 
„dobrze poinformowanego": „W naszem ministe- 
rjum spraw zagranicznych wielkie poruszenie wy
wołały sukcesa armij tureckich. Spodziewano się 
dla Turków Sedanu w środkowej Bułgarji, a oto 
zanosi się widocznie na Sedan dla Moskali. Na
turalnie, musiało to oddziałać na przeprowadze
nie uchwał narady gabinetowej. Upoważniono An
drassego do podjęcia akcji głównie dlatego, aby 
przy zawieraniu pokoju Austrja mogła przeszko
dzić rozbujaniu interesów moskiewskich. Teraz 
wypadek niepomyślnego dla Turcji pokoju stanął 
w bardzo dalekiein polu, Austrja zatem może nie 
potrzebowałaby zabierać się do akcji. Mimo tego 
należałoby akcję uważać jako niepodobną do od
wleczenia, a to z dwóch powodów. Po pierwsze, 
mogłaby Serbia zacząć odgrywać przypisywaną 
jej oddawna rolę, jako prawe skrzydło Moskali; 
a powtóre Słowianie Bośnii i Hercegowiny, gdzie

dowego). Pewnem tylko jest, że na ów zastaw 
można otrzymać do 25 mil. złr. Gdyby interes 
ten, mimo postępów Turcji, przyszedł do skutku, 
zapowiadałoby to mobilizację na zakres dość zna
czny, gdyż na mobilizację, tylko przeciw Serbom 
i powstańcom wymierzoną, wystarczyłyby bieżące 
dochody Przedlitawii i Węgier.

Mityngi we Węgrzech nie ustają, a gdy 
wszystkie się odbędą, zakończy jeszcze olbrzymi 
mityng powtórny w Peszcio. Jenerał Klapka 
objeżdża kraj i agituje, ale publicznie głosu nie 
zabiera Telegram bardzo .rozwodnił odpowiedź, 
jaką Tisza dał na rezolucję mityngu peszteńskie- 
go. Tisza oświadczył.-

„Przyjmując do wiadomości uchwałę zgro
madzenia ludowego stolicy, nie chcę zaprzeczać, 
że wypadki na Wschodzie i wiadomości o okru
cieństwach, jakie się tam dzieją, naruszają chwi
lowo spokój umysłów. Co się tyczy rządu, po
dziela on bez wątpienia uczucia ludzkości mie
szkańców stolicy i zgromadzenia ludowego, jak 
równie podziela ich uczucia patrjotyczne. Nadej
dzie czas, a mam nadzieję, że nie jest on bar
dzo dalekim, kiedy zachodzące wypadki wojenne 
dadzą mocarstwom europejskim sposobność do 
skutecznego działania, aby okropnościom wojny 
t r w a 1 e koniec położyć. Najpotrzebniejszą jest 
rzeczą, aby każdy, zwalczając wszelkie uczucia i 
żądze, nie miał innego przed sobą celu, jak tyl
ko, iżby interesa Węgier pozostały nienaruszo-

carstw; a dla Austrji lepiej, aby zboże moskiew
skie szło kolejami galicyjskiemi i wggierskiemi 
niż morzeni. Rogi niemieckie już tak zmiękły, że 
zaniechano w Berlinie uporu w sprawie handlo
wej, i delegaci niemieccy już wczoraj mieli jak 
niepyszni wrócić do Berlina, a wnet mają przy
być i delegaci włoscy, także w sprawie traktatu 
handlowo-cłowego, co bardzo jest niedogodnem 
dla interesu Niemiec. Natomiast zaczynają rosnąć 
rogi półurzgdowcom hr. Andrassego. Zapewniają, 
że w sprawie wschodniej głównie zainteresowa
ną jest Austrja, i że dlatego też ona głównie 
decydować będzie.

Od trzech dni już bawi we Wiedniu rumuń
ski minister spraw zagranicznych, p. Kogolni- 
czano. Jaki jest powód jego wyjazdu, czy go 
skłoniła do tego nieufność w zamiary i siły Mo
skwy, czy też Gorczaków go wysłał — trudno 
powiedzieć. Ale to nie podlega wątpliwości, że 
celem jego przyjazdu jest uchodzić Austrję. Wszy
stkie pisma wiedeńskie i peszteńskie dość grubo 
szydzą z Rumunii, i oświadczają, że niechaj Ru
munia nie waży się myśleć o nabytkach terryto- 
rjalnych, ani też o zmianie traktatów co do Du
naju, bo ani na jedno ani na drugie Austrja nie 
pozwoli, choćby Moskwa wygrała. A Pester Lloyd 
dodaje, że niechaj też Rumuni nie marzą o nie
podległości, albo wcale o zagwarantowaniu im 
neutralności przez mocarstwa, gdyż konwencją z 
d. 16. kwietnia (zawartą z Moskwą) Rumunia na 
zawsze się pozbawiła zaufania Europy, i najmi
zerniejszy nawet naród uważałby sobie za śmier-

nemi wobec wypadków przyszłości. Przyznaję, 
iż trudne to zadanie, atoli rząd spełni ze swej ,L, -. - ... , , -
strony ten obowiązek, i jak mówi rezolucja zgro- ,teJu% obrazę, gdyby obce państwo skazywało ar- 
madzenia ludowego, nie będzie się w stosownej bf1? Je®0’ 0- reprezentanta siły i^dumy narodo- 
chwili ociągał z użyciem właściwych środków." 11^’ na tak bamebną, na jaąą skazuje Mo- 

... „ . . . . , , ‘skwa armię rumuńską.W Berlinie walna austro-węgierska narada: v

S’ inetowa bardzo niemiłe wywarła wrażenie, 
yła się ona po konferencjach Andrassego z 

Midhatem, z Aleko baszą, z sir Buchananem —
a bez porozumienia się z Nowikowem i Stollber-

Nagły zwrot.
Jest jeszcze tam w górze zemsta i łaska,giem. Ta narada wybitnie zamanifestowała, że . , .... ,, . . T>,

Austrja odrywa się od sojuszu trójcesarskiego,'Jes^ sprawiedliwość jest Bóg.
a w Berlinie pisma nieurzędowe przyznają z! Miłujcie szczerze swoje prawa, od Bo- 
niesmakiem, że nadszedł czas rozprzęgania się nadane, i ufajcie i we wierze działajcie, 
sojuszów, każde mocarstwo stać będzie samo i 
—i—: |y|k0 powodować się interesami. "!‘swojemi 
smaczne 
cieszają,

to dla buty niemieckiej, ale tem się po- 
że Niemcy już teraz na pewne mogą z

i Nie-|wy ucie$nieni! Wątpić nie wolno!
A zwątpienie szerzyło się i wzmagało

dala się przypatrywać, nie narażą się na żadne 
koszta, y-4-—-<l-*—j—i——> Natomiast pólurzędowcy berlińscy zape-
wniają, a wtórują im widocznie z wyższego na
tchnienia wiedeńscy, że w stosunku Austrji do Nie
miec i Moskwy nic się nie zmieniło, a co więcej, 
że właśnie Austrja obstaje teraz przy podstawie 
sojuszu trójcesarskiego, i że do porzucania tej 
podstawy tem mniej ma powodu, ile że Gorcza- 
kow zapewnił swoich sojuszników, iż nie myśli 
ani odrębnego pokoju z Turcją zawierać, ani w 
Bułgarji finalnych urządzeń zaprowadzać, ani też

nieubłaganie jak noc!
Któż nie zwątpił, gdy padła Francja? 

Powiał wietrzyk otuchy, kiedy butny zwy
cięzca pochód swój tryumfalny przez Paryż 
odbywał jak złodziej — snaó czując, że jest 
jeszcze ktoś, przed którym są cieniem prze
lotnym zwycięstwa największe. Ale tuż po 
tem spadło świeże przerażenie z komuną 
paryzką! Znowu odetchnął świat, gdy Fran
cja jak rószczką czarodziejską otrzęsła się

dniej wpijał się we wszystkie członki Fran
cji — a zespolone z rozbójnictwem i szal
bierstwem mongolskiem, rozbójnictwo i szal
bierstwo teutońskie tarczą Meduzy mignęło 
światu i świat struchlał. Francja się korzy
ła za każdem zmarszczeniem brwi pismaków 
bismarkowskich; wszechwładny trójząb Bry
tanii poszedł w pośmiewisko; trzeci wspól
nik rozbioru Polski stanął do związku trój
cesarskiego, przymuszony grzecznie przez 
resztę spólników. Stolicą polityki świata 
stała się siedziba ducha negacji, fałszerstwa 
i grabieży, Berlin; kodeksem Europy, cywiliza
cji, postępu, przyszłości całej stało się hasło 
szatana: siła przed prawem! Rozbijaj, fał
szuj, neguj — byłeś miał siłę! Na to ze
szła Europa XIX. wieku, która nie mogła 
ścierpieć jarzma Napoleona I.

Więc też wysilano się na wyścigi w 
tworzeniu jak najliczniejszych i najdzielniej
szych narzędzi mordu martwych i żywych. 
Dokazano w tym względzie cudów — a nie 
malał jeszcze przeto urok dwugłowej tar
czy Meduzy: teutońsko-mongolskiej. Zbadano 
dzieje kampanii 1870—71 r., i przekonano 
się, że owe niesłychane zwycięstwa Molt- 
kego mogły i bez zdrady Bazaina musiały- 
by były zamienić się w klęski tak samo 
niesłychane — ale i to nie rozwiało uroku! 
Cześć dla ideału, poczucie tradycyj wznio
słych znikły lub w piersi maluczkich się 
schroniły — aż nareszcie Mongoł, poparty 
przez Teutona, ogłosił się palladynem hu
manizmu — i przyklasnął mu świat.

Któż spostrzegł się, a spostrzegłszy 
się, któż poważył się wypowiedzieć, a wy
powiedziawszy któż był słuchany, że z wy-, 
ciężył w istocie i zapanował wszechwładnie 
tylko żydowizm, aż i formalny rząd sobie 
ustanowił — rząd formalnie uznany! Z na-

orrujcj «yzysKiwai zydowizm władzę 
swoją nieubłaganie, a gdzie mu tamę sta
wiano, tam klątwy rzucał i plwał—a świat 
mu słuszność przyznał i z pokorą oddał mu 
się w szpony. Bo siła wyższa od prawa, a 
pozytywizm prawdziwszy od ideału. Precz z 
pojęciami rodziny, ojczyzny, wiary, — górą 
indywidualizm, tylko siłą fizyczną ograni
czony !

Uznano więc w Berlinie i Petersburgu 
porę za nadeszłą, kiedy można, więc należy 
zgnieść czynnik affirmatywny świata, z któ
rego wprost lub pośrednio wyszło wszystko, 
co piękne, szach etne i prawdziwe — zgnieść 
świat łaciński. A do tego świata, choć nie 
ze krwi, to cała z ducha należy Polska, a 
duszą łacinizmu jest katolicyzm. Rozszalało 
więc prześladowanie i poniewieranie Polski 
i katolicyzmu. Tu pokonać Galilejczyka— a 
na zachód od Wisły ziemia byłaby oddana 
Teutouom, na wschód; zaś , Mongołoip. A

jakże skrzętnie pomagały w tem dziele ludy 
łacińskie, a nawet Polacy!

Ale Teuton nie ścierpi nigdy spólnika, 
jemu tylko tam i wtedy dogodnie i bezpie
cznie, gdzie innoplemieńców wypleni lub w 
jarzmo niewoli zńipełnej wprzęgnie; jakoteż 
sam nie mogąc być wszechwładnym tyra
nem, powolny zaprzęga się w niewolę lub 
wynaradawia się. Zachęcił więc spólnika 
swego do zaczęcia rozbioru świata, wysłał 
go na Turcję, zasłonił i plan mu wypraco
wał Wszak Mongoł niezawodnie pokopa 
Turczyna, ale tak się wysili teyj pokonywa
niem i ubezwładni zaborami za Dunajem i 
za Bałkanami, że ze spólnika zejdzie na 
podległego a wreszcie na niewolnika! A 
jakżeż skrzętnie strętwiały świat pomagał 
na ochotnika w tem dziele!

Lecz cóż się dzieje? Żydowizm wy
płacił się krachem od Wołgi po Kalifor
nię — a zrujnował przedewszystkiem Niemcy 
i południowego ich sojusznika poniewolnego. 
Indywidualizm podminował Niemcy i Moskwę. 
Pozytywizm kolcami swemi obudził Francję. 
Prześladowanie katolicyzmu odświeżyło go, 
szeregi jego pomnożyło i zmassowało. 
Skazany od dawna na zgon „człowiek chory8 
wbrew całej dyplomacji podejmuje walkę z 
olbrzymem Północy; a drugi skazaniec, 
„upiór watykański", zapowiada, iż ręka 
Boża już cięży nad Moskwą, w chwili, gdy 
w Armenii ta Moskwa leci od zwycięztwa 
do zwycięztwa, i zapowiada odbudowanie 
Polski, w chwili, gdy nieszczęsne pułki pol
skie pod knutem torują Moskwie drogę do 
Stambułu przez Dunaj a potomkowie naj
wierniejszych synów Polski Polskę na bal- 
last skazali!

Ale daremne wysilenia Turcji, choć 
godne chwały najwyższej; marne proroctwa, 
choć wydały je usta, godne Jeremiasza! 
Daremnie Anglii — rzecz niesłychana ! — 
łączy się z „dpiorem watykańskim", da
remnie oboje budzą Francję do czynu. Da-, 
remne nawet cuda oręża tureckiego w Ar
menii. Turcja skazana na upadek, a za
trwożona tym pewnikiem Anglia już tylko 
myśli o urwaniu najtłustszego kąska z suk
cesji przyszłego nieboszczyka, i przerażona 
Austrja myśli się ratować innym znowu 
kąskiem!

Bałkany w lot przebyte, Moskwa już 
wisi nad Adrjanopolem, objęła rządy Buł
garji, car Moskwy zajeżdża dp stolicy ca
rów bułgarskich! Któż nie widzi, jak nie
bawem na prawo od brzegów Wisły zapa
nuje Mongoł, a na lewo Teuton, a za 
chwilę tylko sam Teuton panować będzie 
nad Wschodem i Zachodem?

Lecz czemże się dzieje, że jeden care
wicz już umknął z pobojowiska, że car z 
powrotem umknął za Dunaj i popadł w me
lancholię, a za nim spieszy reszta carewi
czów ?... Więc się ziszcza otucha „chorego

Kwestja wschodnia
jako wynik nieodzowny rozbioru Polski.

(Ciąg dalszy).

Carat który jak czyny właśnie w toku tej ' 
wojny stwierdzały, nietylko Turcji zostawionej ■ 
mu na łup pokonać nie mógł, ale przeciwnie we 
wszystkich starciach się z nią w Europie pobi
tym został, zagrożony następnie przez Anglię i 
Francję, dwa najpotężniejsze mocarstwa, naraz 
tak stał się potężnym, iż Austrja trzecie wiel
kie mocarstwo, w połączeniu z Anglią, Francją 
i Turcją, nie mogła bez narażenia się na zgubę 
otwarcie przeciw niemu wystąpić, jeżeli sobie 
nie zapewni pomocy Prus i całych Niemiec. Sły
sząc podobne twierdzenia objawione w parla
mentach przez ministrów, nie wiadomo czemu 
się więcej dziwić, czy bezczelności tych, którzy 
ośmielili się podobne zdania objawiać, czy za
ślepieniu tych, którzy do podobnych niedorzecz
ności przywiązywali wiarę.

Postępowanie nikczemne ministrów angiel
skich wyczerpało nareszcie cierpliwość parla
mentu; na wniosek Recbucka członka Izby niż
szej w d. 29. stycznia, ogromna większość spo
wodowała rozwiązanie mimsterjum. Ow jawny 
przyjaciel i wielbiciel cara, lord Abedeen, za
stąpionym został przez Palmerstona przebieglej- 
szego tylko i szumnem odkazywaniem się po
krywającego swą szczerą dla cara przychylność.

Wśród ciągłych rokowań dyplomacji, mają
cych na celu obałamucenie opinii publicznej, a 
dążących do zgody z Moskwą car Mikołaj w d. 
2. marca 1855 zakończył życie. Syn i następca 
jego Aleksander II. po objęciu rządów przema
wiając w d. 7. marca t. r. do ciała dyplomaty
cznego, składającego mu hołdy, objawił w tych 
wyrazach wyznanie swej wiary politycznej:

„Oświadczam wam panowie uroczyście, że 
pozostanę wiernym przekonaniom ojca mojego 
„że trzymać się będę zasad, któremi się kiero- 
„wali stryj mój Aleksander, jako i ojciec mój. 
„Zasady te nie są czem innem, jak zasadami 
„przymierza świętego, które że obecnie nie istne- 
„je, nie ojca mojego w tem wina. Gotów jestem 
„podać rękę do zgody, pod warunkami, na któ- 
„reby i ojciec mój przystał, jak on tak i ja chcę 
„pokoju, zakończenia klęsk wójuy, wszelako gdy- 
„by konferencje wiedeńskie nie miały nam przy
nieść rezultatu zaszczytnego, natenczas z wier

ną Moskwą pójdę na bój, woląc zginąć jak uko- 
„rzyć się."

Przemówienie to młodego cara było zuch wa
łem wobec ludów Europy wyznaniem zasad im 
całkiem przeciwnych, a napomnieniem dla mo
narchów, iż z ich winy przymierze święte istnieć 
przestało. Wszelako pomimo tego przekroczenia 
i przeniewierzenia się, on ręki od zgody nie u- 
chyli, jeżeli warunki onej dla niego będą zasz
czytne. Gorącem też było życzeniem monarchów 
zastosować się do woli cara i zakończyć tę woj
nę, którą wbrew interesom swoim i nawet woli 
ulegając naciskowi opinii publicznej, ze sprzymie
rzeńcem swoim w zasadach i dążnościach, to
czyć zmuszeni byli.

Rokowania obłudne mocarstw zachodnich w 
celu zjednania Austrji przeciwko Moskwie, bądź 
znów też Austrji w celu zjednania Prus, a to 
pod złudnym pozorem, iż Anglia, Francja w po
łączeniu z Turcją nie są w stanie podołać ol
brzymiej cara potędze, oburzały prassę angielską, 
jedyną w ówczas w Europie, której wolno było 
w tym względzie bez ogródki wypowiedzieć pra
wdę. Oburzenie to znalazło odgłos w parlamen
cie angielskim. Na posiedzeniu Izby wyższej (26. 
czerwca 1855) lord Lyndhurst oświadczył, że nie 
od Prus ale od Austrji spodziewałby się czegoś 
lepszego, bo jakkolwiek początkowo nie podej- 
rzywał szczerości Austrji, wszelako widzi, że ro
kowania pokojowe, toczące się od 18 miesięcy, 
usprawiedliwiają podejrzenia narodu angielskiego.

„Austrja wstrzymywała swój pochód do księstw 
Naddunajskich dopóty, dopóki Moskale pobici 
pod Silistrją nie zaczęli się cofać ku Prutowi i 
nie oświadczyli, iż będą się mieć odpornie, o- 
świadczeniem tem dając do zrozumienia Austrji, 
iż może pozostać neutralną. Tym życzeniom Mos
kwy Austrja czynem odpowiedziała, gdyż zaję
ciem księstw Naddunajskich, uniemożliwiła 
ściganie pobitych Moskali przez Turków, i za 
słaniając ich, ułetwiła im przesyłanie posiłków 
do Krymu. Następnie zawarła z mocarstwami 
zachodniemi traktat 2. grudnia 1854, który się 
nowym okazał złudzeniem, bo czynna pomoc Au
strji, którą ministrowie francuscy i angielscy za
powiadali, nie ziściła się. I dziwną się zdaje a 
oraz nie może ujść niczyjej baczności, rażąca je
dnostronność tego traktatu, zapewniająca pomoc 
sprzymierzonych Austrji w razie napadu na nią 
a nie obowiązującą jej do działania przeciw 
Moskwie. Ta dziwna polityka mocarstw zacho
dnich trwała przed i trwa po konferencjach, o- 
bracając się jedynie na korzyść Moskwy."

Po jedetasto-miesięcznych wysileniach i nie
zmiernych stratach, zdobyli nareszcie sprzymie

rzeni 8. września 1855 najważniejszą obronną 
pozycję moskiewską w południowej części Seba- 
stopola zwaną wieżą Małaehowa. Była to po
przednio część miasta bezbronna, której uforty
fikowaniu przez Moskali wojska sprzymierzone 
przez cztery tygodnie przypatrywały się spokoj
nie. — Prawdziwa jednak twierdza Sebostopol-
ska leżąca na północnym brzegu zatoki, cał
kiem oddzielna, pozostała wraz z wszystkiemi 
umocnieniami swemi nietkniętą.

Zdobycie więc Małaehowa okupione tak zna
czną stratą czasu i tak ogiomnemi ofiarami, nie 
rozstrzygało stanowczo wojny, tak jak by było 
nierozstrzyguęło jej i opanowanie całego Krymu, 
bo Moskwie zadać można cios stanowczy wkro
czeniem do prowincji polskich, a Krym sprzymie
rzeni wybrali właśnie dla tego, aby dowieść, że 
cara stanowczo pokonać nie można.

Po wzięciu Małaehowa dyplomacja zaczęła 
się skwapliwie krzątać o utorowanie drogi do 
zgody z carem, ale ponieważ sprzymierzeni zdo
byli część południową Sebaśtopola, wypadało 
więc aby zastępy potężnego cara równie świe
tnym mogły się odznaczyć czynem dla utrzyma
nia uroku potęgi carskiej. Na ten cel poświęciła 
dyplomacją oddawna twierdzę turecką Kars, bę 
dącą kluczem otwierającym drogę Moskalom do 
Azji mniejszej. Napróżno też stojący bezczynnie 
pod Eupatorją Omer basza błagał przez pięć 
miesięcy wodzów sprzymierzonych, aby mu po
zwolili z armią turecką pod jego rozkazami bę
dącą pospieszyć Karsowi na odsiecz, zaledwie w 
szóstym miesiącu udzielono mu tego pozwolenia, 
ale kazano mu lądować na abchazyjskiem po- 
brzeżu o mil 70 odległym od zagrożonej twier
dzy. Z wojskiem nie zaopatrzonym w środki 
transportowe, zasoby wojenne, w kraju górzystem 
i bezdrożnym, jakby umyślnie chciano, aby za
mierzona odsiecz pozostała bez skutku. Jakoż 
załoga twierdzy po uporczywej obronie, pozba
wiona nadziei pomocy, zdziesiątkowana orężem 
chorobami i głodem (28. listopada 1855): poddała 
się jenerałowi moskiewskiemu Murawiewowi, W 
skutku tej kapitulacji, jenerał angielski Wiliam, 
Muszyr Waszis, 8 baszów, sztab cały z załogą 
dostali się do niewoli, działa, broń i wszystkie 
wojenne zapasy stały się własnością zdobywców.

Według słusznej uwagi Urgnarta, członka 
parlamentu angielskiego, długo przebywającego 
na Wschodzie, zdobycie Karsu podniosło urok 
potęgi carskiej w Ązji. Wzięcie części, S.ebasto- 
poła ńie tak znanego Aąjatom, mało wpływu na 
nich wywarło. Zresztą części jednej, Sebaśtopola 
dobywali przez-rok Anglicy, Francuzi, Włochy, 
Turcy; Karsu zaś bronili Turcy i Anglicy, aprze-

cie go Moskale w pół roku wzięli. Prasa nieza
wisła angielska, krytykując niedołęztwo rządów 
zachodnich w tej wojnie, twierdziła iż to niedo- 
łęztwo tych rządów, zakrawa na porozumienie 
się ich wiuowajccz z Moskwą. Prasa ministe- 
rjalna angielska zarzucała prasie niezawisłej, iż, 
idzie za natclmieniem nieprzyjaciół rodzin panu-
jących i porządku, którzyby radzi zgnębić carat, 
aby swoje utopie tym łatwiej do skutku dopro-;

■wadzić. Ale mężowie stanu, kierujący sprawami 
ludów, i ich interes mając na pierwszym wzglę
dzie, uie mogą się kierować zaciętością zapa
leńców, lecz rozsądkiem, i muszą dążyć do przy

wrócenia pokoju i utrzymania istniejącego po
rządku.

Z tej obrony postępowania mocarstw zacho
dnich przez dzienniki rządowe, wykazywało się 
jasno, iż w przekonaniu gabinetów potęga car
ska była potrzebną do utrzymania porządku, i 
że tylko nieprzyjaciele rodzin panujących, mogli 
marzyć o jej ukróceniu. Przeto ci, którzy carską 
potęgę uważali jako podwalinę istniejącego po
rządku w Europie, czyli właściwie despotyzmu, 
nie mogli chcieć jej osłabienia, lecz przeciwnie 
dla własnego interesu musieli dokładać wszel
kiego starania, aby ta potęga tak im potrzebna, 
uszczerbku nie poniosła. To też wszystkie dzien
niki rządowe wygłaszać zaczęły, że cel wojny 
osiągniętym został, ale są w niepewności, czy 
car da się skłonić do zawarcia pokoju. Pomimo 
tej niepewności odwołanie w listopadzie 1855 r. 
gwardyj francuzkich a następnie ośmiu pułków 
piechoty francuzkiej z Krymu, było oczywistem 
dowodem, iż dwory porozumiały się między sobą, 
i że zawarcie pokoju, już wówczas między niemi 
ułożonem zostało. Ale artykuły dziennikarskie, 
rozprawiające o trudnościach nakłonienia Moskwy 
do zgody, rozbijanie się dyplomatów saskich, 
bawarskich, pruskich, austrjackich, ku osiągnię
ciu tak wielkiego dzieła, były tylko blichtrem 
dla obałamucenia opinii publicznej i wykazania 
jakich to mozołów i zabiegów potrzeba, aby 
skłonić olbrzymią Moskwę do obdarzenia Europę 
pokojem.

Wśród tych dowodzeń prasy rządowej o ko
nieczności położenia kresu wojnie, a zarazem o 
przesadnem wystawianiu trudności, ż jakiemi 
przychodzi walczyć mocarstwom pragnącym ob
darzyć ludy swoje pokojem, dowiedziała się pu
bliczność europejska o wysłaniu w d. 16. grudnia 
1855 z Wiednia Esterhazego do Petersburga, 
który do tej stolicy udał się z propozycjami, 
ułożonemi pr^e^jgąbinet wiedeński,- popartemi 
listem własnoręcznym cesarza Austrji do cara. 
Oprócz tego napisał cesarz austijacki do króla

pruskiego, prosząc go, aby jako wuj cara wpły
wem swoim wyjednał u niego przychylenie ąię 
do życzeń całej Europy, i nie stawiał dłużej 
tamy zawarciu upragnionego od wszystkich ‘ 
pokoju.

Przyczyniło się to znowuż do podniesienia 
w opinii potęgi caratu. Europa cała to jest 
rządy europejskie, błagają go o pokój, nie cara 
więc potędze grozi klęską przedłużenie wojny, 
ale całej Europie według brzmienia tych wszy
stkich aktów, tymczasem rzecz się tak miała, 
iż carat był zupełnie wyczerpany, dłużej opierać 
się nie mógł i nie Europa ale on dla swego oca
lenia potrzebował pokoju.

Po trzechmiesięcznych traktowaniach przez 
wyznaczonych do tego pełnomocników przez 
siedm mocarstw, t. j. Francją, Anglią, Moskwę, 
Austrją, Sardynią, Turcją i Prusy zawartym zo
stał traktat pokojowy w Paryżu w d. 30. marca 
1856 a ratyfiowany w d. 27. kwietnia b, r'.

Traktat paryzki był godnem uwieńczeniem 
niedołężnej walki, którą mocarstwa zachodnie 
jako sprzymierzeńcy Turcji toczyły z carem. Jak 
cała walka z biegiem niezależnych od nich oko
liczności wywołana, prowadzoną była przez nich 
tak, aby potęgi carskiej nie narazić na rzeczy
wisty uszczerbek, a tem samem żadnej zmiany 
w stosunkach politycznych w Europie na korzyść 
narodów i ich wolności niedopuścić, tak też i w 
traktacie zawartym miano przedewszystkiem na 
względzie zachowanie całości carskiej potęgi. 
Ograniczenie liczby statków wojennych moskiew
skich na Czarnem morzu, parę mil ziemi od gra
nicy besarabskiej ustąpione przez Moskwę dla 
zrównania granicy księstw Naddunajskich i o- 
swobodzenia ujścia Dunaju, oraz zrzeczenie się 
protektoratu nad księztwami, nie nadwerężyło 
właściwie potęgi caratu, której urok w skutku 
tej wojny, podniósł się wysoko w Azji; ludy jej 
bowiem o upadku Sebaśtopola prawic nie wie
działy, ale patrzyły na wzięcie Karsu przez 
wojska moskiewskie, i na ich pochód zwycięzki 
na wyżynach armeńskich, co tem większe da
wało wyobrażenie Azjatom o potędze moskiew
skiej, iż Moskwa pobiła Turków, chociaż ich 
najpotężniejsze mocarstwa europejskie posiłko
wały. Skutkiem też tego przekonania najbituiej- 
sze plemiona w Azji zaprzestały walki z Mo
skwą i poddały się jej, następnie zabory ich 
w Azji środkowej szybko się rozszerzały, a w 
wschodniej cała północna Mandżurja, czyli kraj 
Amurski od Chin . oderwany do Moskwy przyłą. 
czony został w skutek tej wojny. (C. d. n.)



więc się ziszcza proroctwo następcy Piotro- 
wego? Więc jest w niebiesiech zemsta i ła
ska, jest sprawiedliwość, jest Bóg!

Może się jednak nie skończyły do
świadczenia — może jeszcze odbije się Mo
skwa za Dunajem. Ale już jej urok rozwia
ny, już żelazne jej spójnie rozchwiane, już 
główne jej łańcuchów ogniwo, powaga car
ska, wypadło; i co główna — już zatem i 
podpora Prus runęła. Moskwa wyniosła Pru
sy, Prusy wykopały dół Moskwie — kto 
wie czy nie zapadną się oboje... niepowrotnie!

Tym, co obwołują, że siła stoi nad 
prawem, dawane bywa zrazu powodzenie, 
ale ostatecznie giną haniebnie. Tym zaś, co 
w swoje słuszne prawo wierzą i bronić go 
są zdeterminowani, dawane bywa zrazu mę
czeństwo, ale ostatecznie zwyciężą! Świat 
nie dla szatanów stworzony!

Korespondencje „Gaz. Aar."
Wiedeń d. 2. sierpnia.

(Y.) Czasy tu bardzo gorące. Opinia publi
czna rozgorączkowana, a sfery rządowe rozru
szane. Od czasu wielkiej Rady ministrów zamiast 
lękliwej apatji, budzi się życie, zapał, i dziś na 
pytanie, przeciw komu Austrja mobilizuje ? — od
powiedzieć można, że z pewnością nie dla popie
rania Moskwy i jej polityki. Pomiędzy Wiedniem 
a główną kwaterą cara oziębiły się stosunki. 
Jest to faktem, pomimo wszelkich zaprzeczeń. 
Domniemywania moje, wyrażone w ostatnim li
ście, że Austrja użyła za formalny powód do 
zwrotu swej polityki przejście Dunaju przez Ru
munów, nabiera czem raz bardziej prawdopodo
bieństwa. Augsburgska Gazeta idzie dalej i twier
dzi, że z tego powodu miał hr. Andrassy bardzo 
groźną wystosować notę do rządu moskiewskie
go, i że dla poparcia tej groźby postanowiono 
mobilizować. Austrję w istocie rzeczy ośmielają 
klęski moskiewskie do stanowczego wysypywa
nia, a z drugiej strony niepokoi ją tajne, pod 
protekcją Moskwy zawarte przymierze pomiędzy 
Rumunią, Serbią i Czarnogórą, przymierze, do 
którego nawet i Grecja ma należeć. Na pytanie, 
przeciwko komu właściwie Austrja mobilizuje, 
różnie różni odpowiadają. Pod tym względem spo
dziewam się, że moje informacje, zasiągnięte z 
bardzo dobrego źródła, będą się nieco różniły od 
ogólnego zdania. Wedle tych o okupacji Bośnii 
już i mowy nie ma. Jeśli Austrja przekroczy gra
nicę, to ma na oku Serbię, i tę ma zamiar oku
pować. Węgrzy życzą sobie okupacji Serbii, a 
życzenie to znajduje obecnie posłuch w najwyż
szych sferach. Wprawdzie Serbia zachowuje się 
neutralnie, jednak w razie potrzeby znajdzie się 
łatwo powód formalny do okupacji.

Dowiadąję się, że Anglia działa nagle bar
dzo czynnie i stara się pozyskać Austrję do ko
alicji, do którejby i Francja wejść miała. Wszyst
ko to są obecnie raczej kombinacje, jednak mo
żliwe do zrealizowania, szczególnie na wypadek 
stanowczych niepowodzeń Moskwy. Zdaje się, że 
Anglia nie zadów oini się gniły hi pokojem, któ
ryby odroczył, lecz nie załatwiłsprawy wscho
dniej. Podobnie jak Moskwa, kthra rozpoczyaa- 
jąc wojnę powiedziała; „Teraz dlbo nigdy*, tak 
samo i mocarstwa, którym na integralności Tur
cji dużo zależeć musi, powinneby powiedzieć: 
„Teraz albo nigdy zatarasujemy drogę do Kon
stantynopola." Bardzo łatwo więc się zdarzyć 
może, że ostatni akt dramatu wschodniego skoń
czy się złamaniem potęgi Moskwy, ażeby ta raz 
na zawsze przestała być groźną dla ogólnego 
spokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Kogolniczano bawi jeszcze we Wiedniu, lecz 
jest ostentacyjnie zimno przyjmowany.

Równocześnie z wiadomością o porozumie
waniu się patrjotów polskich z bawiącym we 
Wiedniu Midhatem baszą, otrzymuję inną, o 
przybyciu do Wiednia polskich targowiczan, któ
rzy z pełnomocnikiem cara traktują o ugodę z 
Moskwą. Nomina sunt odioaa, nie wymieniam 
więc tymczasem tych świetnych historycznych 
nazwisk, jednak o tem winienem was uprzedzić, 
że ci butni panowie dla własnego interesu za 
plecyma narodu polskiego konspirują z Moskwą. 
Podstawę ugody polsko - moskiewskiej stanowi 
obietnica cara, że panom tym zwróci skonfisko- 1 
wane dobra i kościołowi katolickiemu sfolguje. ' 
O biednym narodzie przy tej nędznej transakcji 
i mowy niema. Panowie polscy bawiący obecnie ! 
we Wiedniu porozumiewali się z specjalnym wy- ’ 
słannikiem rządu moskiewskiego. Nie mogłem się ’ 
dowiedzieć, czyli nim był wymieniony przez Tag- 1 
ólatt Lewaszow, czy też kto inny — lecz mniej- 1 
sza o to, — faktem pozostanie, że magnaci zno- 1 
wu zawierają świeżą Targowicę.

Adrjanopol d. 23. lipca.
(B.) Tydzień ubiegły płodny jest w wypadki 

nadzwyczajnej wagi.
Zanim ten list was dojdzie, wiedzieć już o 

nich będziecie za pośrednictwem telegrafu, prze
cież powtórzenie ich nie będzie od rzeczy, gdy 
niektóre szczegóły, których telegramy dać nie 
mogą, przyjdą im w pomoc.

Wypadki są następujące:
Zajęcie Szybki, głównego przejścia Bałka

nów przez Moskali.
Odebranie naczelnego dowództwa serdar e- 

kram Abdul Kerimowi baszy a oddanie go w rę
ce świeżo zamianowanego marszałkiem Mehemeta 
Alego baszy.

Zmiana ministrów Redyfa (wojny) i Safveta 
(spraw zagranicznych), najzaciętszych wrogów 
Midhata baszy i instygatorów jego upadku i wy
gnania.

Zresztą wysłanie (jak pogłoski dobrze uwie
rzytelnione głoszą), umyślnego statku parowego 
po sprowadzenie tego ostatniego do stolicy.

Po wyłuszczeniu tych wypadków przecho
dzimy do szczegółów.

Moskale po zajęciu Tirnowy i Gabrowy roz
puścili zagony licznej swej jazdy ku Bałkanom; 
jeden jej oddział dotarł aż do Osman Bazaru, 
zagrażając drodze, prowadzącej przez to miasto, 
a następnie przez Kazan do Sliwny lub Karna- 
batu.

Rauf basza, minister marynarki, wysłany na 
tymczasowego obrońcę Bałkanów, dopóki Sulej
man basza ze swą armią czarnogórską nie na
dejdzie, dał się oszukać tym manewrem Mo
skali; odciągnął on część wojska, znajdującego 
się w Szybce, i pospieszył na obronę, imagina- 
cyjnie zagrożonej drogi Osman Bazar - Kazan - 
Sliwna. Moskale tymczasem uderzyli na Szybkę; 
wysilenia ich jednak i poświęcenia byłyby bezu
żyteczne, gdyby nie wybieg wojenny. Jedna ich 
dywizja przeszła góry ścieżkami, znanemi i uży- 
wanemi tylko przez pasterzy, i zajęła Kizanłyk, 
miasto położone z tej strony Bałkanów, a tem 
samem z tyłu obrońców Szybki. Odcięcie tych o-

Z teatru wojny.
Madduńajski teatr wojny.

W ciągu dzisiejszej nocy nie nadeszły ża
dne nowe depesze z teatru wojny. Widocznie 
oba wojska nieprzyjacielskie wypoczywają pod 
Plewną po strasznej walce wtorkowej. Dziwić 
się tylko należy, dla czego o sygnalizowanej 
wczoraj z Orsowy bitwie nad Jantrą nie mamy 
do tej chwili bliższych szczegółów. A wiemy 
przecież skądinnąd, że przez wtorek i środę to
czył się rzeczywiście zawzięty bój pod Bielą 
między Moskalami a korpusem Mehemeta Alego. 
Doniesienie naszego korespondenta potwierdza 
dzisiaj korespondent Deutsche Ztg. , przeby
wający w Bukareszcie, który również podaje, że 
Turcy most na Jantrze pod Bielą zdobyli. Ten
brak urzędowych raportów każę przypuszczać, 
że bitwa pod Bielą, podjęta przez Mehemeta Alego 
jedynie w celu powstrzymania Moskali od wy
słania posiłków do Plewny, nie przybrała wiel
kich rozmiarów i skończyła się prawdopodobnie 
niewielkiem taktycznem zwycięztwem Turków. 
Bo gdyby Moskale jakiekolwiek, chociażby naj
drobniejsze odnieśli pod Bielą zwycięztwo, by
liby niewątpliwie podnieśli je do rozmiarów wiel
kiej zadanej Turkom klęski, wprost już dla tego 
żeby sparaliżować wrażenie, jakie wywarły ich 
własne klęski pod Plewną.

Taktyki tej trzymała się Moskwa zawsze i 
trzyma się jej teraz. Przecież już kilkakrotnie 
zdradziła się z nią w obecnej wojnie. Że zaś 
dzisiaj milczy jak zaklęta i pomimo tak okrop
nych klęsk pod Plewną nie chwali się z żadnem 
zwycięztwem, prosty więc stąd wniosek, że ża
dnego na żadnym teatrze wojny nie odniosła.

Wszakże wyznać należy, że ma ona wielkie
go sprzymierzeńca w Europie. Sprzymierzeńcem 
tym jest przesąd, jaki żywią niemal wszyscy w 
Europie, przesąd, że właśnie ona pobija Turków, 
a nie Turcy ją. Przekonanie to tak głęboko wpo
iło się w umysły, tak zakorzeniło się potężnie 
w skutek tego, iż dziennikarstwo, a przedewszy
stkiem francuskie, od czasu wojny 1870 i 1871 
r. dzień w dzień bezmyślnie plotło smalone du
by o tym północnym kolosie, o tym 80-miliono- 
wym olbrzymie, iż dzisiaj nikt nie chce wierzyć, 
aby Turcja mogła nawet rościć sobie pretensję cho
ciażby do sprostania tej militarnej potędze, a nie 
już do jej zwalczenia. Przesądy mają to do sie
bie, że raz wyrobione, gdy w krew wsiąkną i 
kości przenikną, istnieją potem długo i stale po 
prostu dlatego, że każdy leni się poddać je pod 
kontrolę objektywnego rozumowania. Tak się 
dzieje i z tym przesądem co do potęgi Moskwy. 
Któżby chciał tę dogodną i tak ogólnie przyjętą 
wiarę w potęgę 80-milionowego olbrzyma mierzyć 
z twierdzeniami socjologii, z prawdami niezbicie 
stwierdzonemi całą ewolucją dziejów, iż geografi
czne kolosy, rządzone despotycznie, gdy są nur
towane rewolucyjnemi prądami, gdy mieszczą w

statnich od tego miasta, z którego czerpali ży-J sobie sprzeczne żywioły, gdy niemal dzień w dzień ! cernowaniu Nikopola, otrzymał Osman-basza roz 
WnOŚć i zaopatrywali wszystkie swe potrzeby, mna^n cvlw„vic1ra tła no hny.ni noapństwa. 'kaz wvriisz.vć do Plewny dla zagrożenia lewemu
pociągnęło upadek Termopilów tureckich; obroń 
cy ich cofnęli się górami bezdrożnemi do Karło
wy, a ztamtąd do Filippopola.

Zdobycie Szybki grozi Stambułowi, ponie
waż z tego punktu do stolicy państwa Ottoma- 
nów nie leży żadna zapora naturalna, lecz zwa-

(otwierać muszą syberyjską klapę bezpieczeństwa, [kaz wyruszyć do Plewny dla zagrożenia lewemu 
żeby ulżyć parciu buntujących się elementów, że skrzydłu moskiewskiej armii, operującej przeciw 
tedy takie kolosy są nieskończenie słabe. Ale już i tej twierdzy. Nikopol zdobyto jednak już d. 16. 
pomijamy to, iż publiczność nie chciała a prior lipca, a Osman przybył dopiero 19. do Plewny,

żywszy:
że Moskale dążąc ciągle za zdobyczami geo

graficznemu, już nadto rozdrobnili swe siły;
że armia turecka ztamtej strony Bałkanów 

jest nietknięta;
że ociężały, jak go powszechnie nazywają, 

Abdul Kerim basza zastąpiony jest młodym, zdol
nym i energicznym Mehemetem Ali baszą;

że zwycięzki Sulejman basza ze swemi woj
skami czarnogórskiemi, zahartowanemi w boju a 
wzmocniony potężnemi posiłkami z Konstantyno
pola, Syrji i Smirny nadesłanemi, już przybył do 
Adrjanopola;

że fortyfikacje połowę tego miasta już są 
na ukończeniu, a ich uzbrojenie w komplecie, z 
pewnością sądzić możemy, że groźba nie jest 
straszną, jeżeli zaś jest straszną, to pewnie nie 
dla Turków.

Zagony Moskali z tej strony Bałkanów, ich 
mordy i pożogi, godne hord tatarskich, do któ
rych pokrewieństwa zresztą mają zaszczyt nale
żeć, przestraszyły ludność i zmusiły ją do o 
puszczenia swoich siedzib i schronienia się do 
Adrjanopola.

Cały pas kraju ciągnący się u podnóża Bał
kanów od morza Czarnego po Filipopol, jest je
dną pustynią.

W tych dniach odbyły się w Adrjanopolu 
urzędowe oględziny zabijanych przez Moskali ko
biet i dzieci, — na oględziny zaproszeni byli 
przez władze konsulowie w tem mieście rezy
dujący jako świadkowie.

Niezadługo Europa — jeżeli dotąd niewie- 
rzyła sprawozdawcom swych gazet o okrucień
stwach Moskali, będzie miała sposobność prze
konać się o nich z dokumentów urzędowych, ja
kie przedłożone będą parlamentowi angielskiemu 
To mnie wstrzymuje od przytaczania tu szcze
gółowych faktów; — lecz nie mogę się po
wstrzymać od zacytowania mordu, popełnionego na

pomijamy to, iż publiczność nie chciała a priori 
przyjść do takiego przekonania, i obalić swó. 
przesąd; dlaczegóż jednak i a posteriori, po do
konanych faktach, po fiasku kampanii w Arme
nii, po tylu klęskach pod Plewną, nie chce Eu
ropa uwierzyć, że ten kolos ma gliniane nogi, i 
lada chwila runąć musi? Tego już doprawdy zro
zumieć niepodobna, a Europie trwania w tym 
przesądzie darować nie możemy.

Świeży fakt potwierdzi nasze rozumowanie 
o trwałości tego przesądu. Moskwa pobita pod 
Plewną milczy zawzięcie, bo nie ma z czem się 
popisać, ale Romanulowi nakazuje puścić bąka, 
iż trzeciego dnia, we środę, Moskwa Plewnę 
zdobyła. Urzędowy rumuński organ, chcąc przy
tłumić oburzenie, jakie w Bukareszcie powstało 
przeciw ks. Karolowi, iż właśnie wtedy przyłą
czył się do Moskwy, kiedy pobitą została, 
chętnie bajeczkę tę zamieścił, ale żeby nie skom
promitować się zupełnie, dodał jednak iż „wzgó
rza dominujące nad Plewną pozostały w ręku 
Turków." Kto się zna cokolwiek na wojskowości, 
ten musiał się porządnie uśmiać, czytając takie
go dziwoląga, iż miasto leżące w kotlinie zdo
byli Moskale, podczas gdy wzgórza dominujące 
nad niem, obsadzone były artylerią turecką. A 
jednak tak głęboko tkwi przesąd o potędze 
moskiewskiej, iż wszyscy chętnie doniesieniu te
mu dawali wiarę. My jednak nad dziwolążną tą 
bajeczką przechodzimy do porządku dziennego.

I przedewszystkiem zaznaczyć musimy tele
gram, który właśnie w tej chwili otrzymujemy, a 
który porządny cios zada przesądowi Europy 
Donosi nam nasz korespondent stambulski o 

jednym z naszych rodaków.
Podług wiadomości z źródeł urzędowych, bo 

nadeszłych od władz Adrjanopola, Moskale pod
czas zajęcia Kizanłyku, powiesili bez żadnego 
sądu niejakiego Józefa Zaczyńskiego, chirurga 
od wielu lat tam osiadłego, ojca 5 dzieci — dla 
czego go powiesili ? każdy zapyta, na to odpo
wiedź bardzo łatwa: za to, że miał szczęście 
być Polakiem, bo jakaż mogła być inna przy
czyna? Zaczyński bowiem, jak samo jego rze
miosło wskazuje, był człowiekiem spokojnym, nie- 
mięszającym się do żadnych kwestji politycznych 
a tembardziej wojskowych, zresztą nie był pod
danym moskiewskim, jak to Moskale Polaków 
ze swego zaboru nazywają—lecz będąc Poznań- 
czykiem, był poddanym pruskim.

Opis tego mordu, bolesne obudzą we mnie 
uczucia — nic dla biednego Zaczyńskiego, któ
ry już skończył tak jak, Polakowi od stu lat 
kończyć przeznaczono, — lecz dla jego wdowy i 
pięciorga drobnych dzieci.

Galicja, która tyle daje dowodów patrjotyz- 
mu j litości dla nieszczęśliwych, jak to widać 
codziennie z łamów waszej gazety, niezaniedba- 

sierót — lecz niestety! któż wie co się z niemi 
stało ? może zemsta moskiewska posunęła się aż 
do dzieci ? — może kozacy roznieśli je na pi
kach, jako trofea zdobycia Kizanłyku? jak to 
robili z dziećmi tureckiemi, a może te biedne 
istoty wydarte matce wędrują już w głąb Mo
skwy, aby były wychowane na Moskali? wszak 
i to nie jest niepodobnem, niech poświadczy Li
twa i Warszawa.

Jeżeli będę w możności zasiągnąć o nich 
jakich wiadomości, o co jak na teraz bardzo 
trudno, nieomieszkam was uprzedzić.

O legionach, od czasu jak oddział stambul
ski wyszedł do Szurali, niema dotąd żadnych 
wiadomości.

świetnem zwycięztwie Turków, gdzieś w pobliżu 
Razgradu, prawdopodobnie w okolicy Pizanci, i 
o tem, że Safiz basza, jenerał dywizji w armii 
Mehemeta Alego, posuwając się flankowym mar
szem, odciął drogę odwrotu Moskalom znajdują
cym się za Bałkanami.

To ostatnie jest wielką strategiczną klęską 
dla Moskali. Od jen. Burki nie mieli już Moska
le w głównej kwaterze od 26. lipca żadnej wia
domości. A przecież wtedy jeszcze ani Gabrowa 
nie była obsadzona wojskami Osmana baszy, ani 
linia Jantry nie była przez Turków zagrożona. 
Jeżeli więc już wówczas komunikacja była prze
rwana, to do dzisiaj przypuszczać należy, że Bur
ko goni już resztkami żywności i amunicji. Marsz 
Safiza baszy dobije go do reszty, a kapitulacja 
jego wchodzi już w zakres ewentualności, lada 
chwila spodziewanych.

W tej chwili otrzymujemy telegram z Bu
karesztu, w którym korespondent nasz donosi o 
chorobie cara, o dymisji Gorczakowa, o wybu
chu nieporządków w Moskwie, a ani słowem nie 
wspomina o zajęciu Plewny przez Moskali. A 
byłby przecież doniósł, gdyby o tem urzędowo 
dali znać do Bukaresztu. Słusznie więc przewi
dywaliśmy, że to ze względów politycznych pu
ścił Romanul tę bajeczkę.

Car zachorował a Gorczaków dostał dymi
sję. Ta dymisja Gorczakowa, którego car nigdy 
oddalić od siebie nie chcial, świadczy, iż musi 
być tak mocno chory, że wpływać nie może na 
rządy państwa. Następnie świadczy ona także, 
że następca tronu, nienawidzący Gorczakowa, 
stanął na czele rządu. A to przypuszczenie zra- 
dza znowu inne, a mianowicie, iż car może jest 
już tak chory, że już do zdrowia nie wróci, bo 
choroba jego może już w inne stadjum przesz/a, 
w stadjum, przeciw któremu lekarze nic pora
dzić nie umieją. Znaną jest przecie taktyka, że 
jeżeli się kogoś nie chce zmartwić wiadomością o 
czyjejś śmierci, to się go przygotowuje wiadomością 
o chorobie. Te jednak względy Moskali, przy
najmniej co do nas, są wcale nie na miejscu.

przyjęto wieść za czyn już dokonany. Należy się 
jednak spodziewać, ze Turcy użyją swojej prze
wagi na morzu Czarnem, by moskiewskie lewe 
skrzydło przynajmniej niepokoi.

„Oprócz kilku nieznacznych potyczek straży 
przednich w okolicy Pizanci i Kadokiej nie mogę 
nic ważnego donieść. Dowiaduję się wszakże, że 
już d. 21. lipca odbyła się mała potyczka, mię-; 
dzy tureckim monitorem a rumuńskim parowcem 
wojennym „Fulger" przez Moskali „Mikołaj" 
przezwanym, który Moskale świeżo uzbroili. 
Turecki monitor został pokonany i byliby go 
zdobyli Moskale, gdyby go nie uwolniły tureckie 
okręty wojenne ze Sylistrji. Walka ta odbyła 
się pod Buguk, miejscowości naddunajskiej, położo
nej między Sylistrją a Czernawodą.

„Koleją żelazną odbywają się ciągłe prze
marsze wojsk. Oprócz V. korpusu będącego już 
prawie zupełnie w Slatinie, donoszą z Jass o 
przemarszu 7. i 15. dywizji. Zdaje się, że te 
dywizje nie tworzą osobnego korpusu, ale od
dzielnie istnieć będą, aby je można było w da
nym razie wcielić do tych korpusów, które w 
skutek walk zdezorganizowane zostaną.

„Pomimo wszystkich ujemnych stron, jakie 
ma rumuńska armia, przecież jej współudział 
jest bardzo na rękę Moskalom. Rumuni mają 
w dwóch miejscach Dunaj przekroczyć: koło 
Girlamate poniżej W.ddynia i przy ujściu Ijul 
naprzeciwko Rahowej (już przeszli pod Nikopo- 
lem, p. r.) Przybory mostowe przywieziono Du
najem z Turnu-Sewerynu do Girlamare, a po 
rzece Ijul od Krajowej do jej ujścia, naprzeciw 
Rahowej. Korpus II. rumuński wyruszył z Baj- 
leszti w pospiesznym marszu do Beket. Jakaś 
część tego korpusu dotarła z Kalafatu wzdłuż 
Dunaju aż w okolicę Grui.

„Już rozpoczęto prace przy budowie nowej 
kolei między Benderami a Gałacem. Koło Ben-

O pierwszym dniu bitwy pod Plewną, to jest 
o poniedziałku (d. 30. lipca) otrzymuje Polit. 
Corr. następujące sprawozdanie:

„Bitwa pod Plewną rozpoczęła się d. 
30. lipca o 9 godz. z rana i trwała bez prze
rwy aż do nocy. Armia turecka wzmocniona kor
pusami Niszu, Sofii i Widdynia, licząca 80.000 (?) 
ludzi, zajęła nader obronne stanowisko na łań
cuchu pagórków, panującym nad rzeką Wid. — 
Moskiewska armia szturmująca tureckie pozycje, 
składała się z korpusu jenerała Kriidenera, dy
wizji Szachowskiego i z brygady kozaków jene
rała Skobelewa. Korpus Kriidenera atakował 
tureckie centrum, podczas gdy dywizja Szachow
skiego i brygada Skobelewa na oba boki ture
ckiej pozycji natarły. Dywizja Szachowskiego 
wykonała gwałtowny atak na bagnety i wyparła 
Turków z 3 stanowisk, nie mogła się w nich 
jednak utrzymać, rażona ogniem z wyższych 
miejscowości. W centrum udało się jednemu mo
skiewskiemu batalionowi zająć Plewnę; tam był 
jednak na tak gwałtowny ogień krzyżowy nara
żony, że został zmuszony cofać się z ogromnemi 
stratami. Ogień działowy ustał dopiero nad ra 
nem dnia 31. Obustronnie były straty ogromne. 
Mówią, że po stronie moskiewskiej było 2000 za
bitych i 4000 rannych. Transporty rannych przy
były wczoraj do Zimnicy."

O dzisiejszej sytuacji w Bułgarji N. freie 
Presse tak się wyraża:

„Zważywszy, że cała moskiewska armia ze- 
pchana jest pomiędzy Ósmą a Jantrą, że z Ru
munii dostarczana żywność wcale nie wystarcza, 
że w okolicy kilkumilowej, zupełnie wyniszczo
nej, utrzymanie tylu tysięcy koni jest prawie nie- 
możliwem, zważywszy'wreszcie, iż w razie od
wrotu przez Dunaj, jeden tylko most Moskale 
mają, trzeba przyznać, nie będąc wcale optymi
stą, że położenie moskiewskiej armii jest prawie I 
rozpaczliwe. Jest bardzo możliwem, że car po- ‘ 
stawi wszystko na jedną kartę, i w nowej bitwie 
rozstrzygnięcia będzie szukać. Jest jednak także 

, możliwem, że jeżeli nie nastąpi wkrótce zmiana 
na lepsze, to w skutek klęsk pod Plewną, nie
dostatecznych zasobów żywności i środków prze
bycia Dunaju, postanowiono w głównej kwaterze 
cofnięcie głównych sił armii za Dunaj, do Ru
munii.

„Na wszelki sposób osiągnęła armia turecka 
znakomite postępy. Chwała tych zwycięstw na
leży się tureckim żołnierzom, które, jak to zmo- 
skwicone pisma twierdzą, bez żołdu, obuwia i 
munduru maszerują, walczą, i ku wielkiemu ich 
zdziwieniu, dobrze zorganizowanej armii mo
skiewskiej placu dotrzymują. „Chory człowiek" 
i „trup", jak na żołdzie utrzymywana prasa Tur
cję nazywać raczy, dał takie dowody sprężysto
ści i siły. Byłoby na czasie, żeby się europejska 
dyplomacja nad tem zastanowiła, gdzie „trupa" 
szukać trzeba, i czy nie należy to państwo za 
„chorego człowieka" uważać, które po dwudzie
stopięcioletniej pracy organizacyjnej klęski tylko 
ponosi na wojnie."

O sytuacji w Bułgarji naddunajskiej donoszą 
do Pol. Corresp. z Gałacu z dnia 29. lipca:

„O walce pod Plewną i o ruchach operacyj
nych, które ją wywołały, mamy nareszcie wiado
mości, które wyjaśniają tę nieprzewidzianą dy
wersję, dokonaną przez Osmana-baszę. Zaraz po

der tysiące robotników pracuje nad groblą, a 
roboty ziemne są już skończone na przestrzeni 
kilku kilometrów. Z Reni rozpocznie się budo 
wa dopiero 1. sierpnia. Przedsiębiorcy z Ga- 
łacu objęli część rumuńską trasy z Reniaż do 
Kubci.

„Kolej iść będzie z Reni aż do jeziora 
Jalpuk, otoczy to jezioro, przekroczy moskiewską 
granicę koło Kubci, i ztąd w prawie prostym 
kierunku uda się do Bender W Galaeu zawarto 
umowy, co do dostawy progów kolejowych."

Czarnogórski teatr wojny.
Ks. Nikita na gwałt spieszy ze zdobyciem 

Niksiczu. Opanowawszy wszystkie blokhauzy, 
otaczające tę twierdzę, przystąpił, jak wiemy, 
do bombardowania samego miasta z wyniosłości 
dominujących nad całą okolicą. Można było przy
puszczać, że nieustaunem a skutecznem bom- 
jardowaniem zmusi załogę twierdzy do podda
nia się, bo wały forteczne znajdowały się w 
stanie bardzo lichym, jeszcze od czasu poprze
dniego oblężenia. Gdyby ks. Nikita miał trochę 
więcej cierpliwości, może być, że po kilkutygo- 
dniowem oblęganiu na wałach Niksiczu powie-
wałaby czarnogórska chorągiew. Ale ks. Nikita, 
odurzony lekkiemi zwycięztwami, których doko- 
ywał nad załogami blokhauzów, chciał odrazu 

zdobyć twierdzę niksicką. Więc wszystkiemi si
łami przypuszcza do niej szturm 28. zm. i — 
cofa się ze stratami. Na drugi dzień ponawia 
atak z tym samym rezultatem. W skutek tych 
dwóch nieszczęśliwych szturmów położenie wal
czących nagle się zmienia. Turcy nabierają otu
chy, spędzają Czarnogórców z niektórych pozy- 
cyj i spiesznie naprawiają zrujnowane wały, a 
Czarnogórcy zaprzestają bombardowania. Niewąt
pliwie, że wkrótce ks. Nikita na nowo rozpo- 
cznie swe operacje, nie mniej jednak niepowo
dzenie z 29. lipca ma bardzo ważne znaczenie,

którą Moskale już byli pierwej obsadzili, ale pó
źniej opuścili z niewiedzieć jakich przyczyn. Na 
wieść o koncentrowaniu się sił tureckich koło 
Plewny, wysłał jenerał Kriidener jedną brygadę 
5. dywizji (IX. korpus) w tym kierunku, aby ten 
ważny punkt opanować. Miał on jednak złe in
formacje co do sił tureckich, a wspomniana bry
gada natrafiwszy na przeważne siły Turków, zo
stała przy szturmowaniu warownych pozycyj ze 
znacznemi stratami odpartą. Zwycięztwo Turków 
miało jednak na razie tylko taktyczną wartość. 
Przyszłość dopiero okaże, czy Osman-basza bę
dzie w stanie osiągnąć korzyści strategiczne. 
(Właśnie już okazała; p. r.) Moskiewskie postę- 
pywanie pod Plewną dowodzi na każdy sposób 
lekkomyślności i opieszałej służby rekognoscyjnej, 
dość dziwnej w armii, obfitującej w tak wysokim 
stopniu w konnicę. Od tego czasu wysłano po
siłki do Plewny tak, że odalszem maszerowaniu 
Osmaua-baszy na Bielę mowy być nie może. To

■ już choćby z powodu, że zniweczyło wszystki 
i Czarnogórcy zyskali przed tym dniem. A IcMB 
r wie czy na przyszłość pójdzie im tak łatwo jak * 
. szło dotychczas, bo Turcy, lubo powoli, zawsze 
, jednak ustawicznie ściągają siły.

Zapatrując się na ks. Nikitę, Bożo Petro- 
, wicz, dowódzca czarnogórskiego oddziału, operu- 
> jącego przeciw Spużowi także zapragnął wawrzy- 
s nów. Spuszcza się tedy z wzgórz, otaczających 

Daniłówgród, maszeruje wprost na południe, w 
dolinę rzeki Moraczy i sądząc, że wymyślił bar
dzo mądry plan opanowania Spużu, posuwa się 
wzdłuż rzeki ku południowym szańcom twierdzy. 
Ale w gorączce zapomniał, że blisko są Turcy, 
którzy nie tylko Czarnogórców, ale i Moskali 
nawet bić potrafią. Idzie tedy śmiało i pewny 
zwycięztwa donosi księciu, że przystępuje do 
blokady Spużu. Tymczasem pod Podgorycą spo
tyka się z Ali Saibem, który go bardzo ener
gicznie przywitał ogniem i bagnetami. Powita
nie to dwóch starych znajomych, którzy w po
przedniej kampanii nieraz mierzyli się ze sobą, 
trwało cały prawie dzień i nie wyszło na dobre 
Czarnogórcom. Wyrwawszy się z uścisków ture
ckich, Bożo Petrowicz nagle się przekonał, że 
nie warto blokować Spużu i jak niepyszny wró
cił do domu. Powiadają, że Ali Saib przygoto
wuje się oddać mu rewizytę, a że Turcy wogóle 
umieją dobrze się przygotowywać, więc bardzo 
być może, że dłużej będzie gościł w Czarnogó
rze niż Petrowicz w Albanii.

Taki stan rzeczy w dolinie Moraczy wpły
nie na położenie ks. Nikity pod Niksiczem. Je
żeli Ali Saib rzeczywiście wejdzie do Czarnogó
ry, to książę musi cofnąć się do Ostroga.

Powstańcy bośniaccy, zgromadziwszy się pod 
chorągiew Despotowicza, ciągną doliną rzeki 
Wrbac ku Czarnogórze w zamiarze połączenia 
się z ks. Nikitą, a ewentualnie obsadzenia Trze
bini. Od d. 10. lipca dosyć szczęśliwie zajmo
wali wioski i leżące przy drodze blokhauzy. Naj
bliższym ich celem było powiatowe miasto Li- 
wno, jako klucz kilku dobrych dróg, prowadzą
cych ztąd do Mostaru, Stolaca i Trzebini. W 
poprzedniem sprawozdaniu donosiliśmy, że po
wstańcom udało się zdobyć kilka wsi, w których 
się znajdowały blokhauzy. Opanowawszy je De- 
spotowicz ruszył na Liwno, zupełnie nie zwró
ciwszy na to uwagi, że na uboczy leży dość sil
na kula (mała reduta) turecka we wiosce Ku- 
presz. Dopiero ominąwszy ją poczuł, że na jego 
tyłach jest nieprzyjaciel. Wraca więc, stacza 
pod Kupresz bitwę d. 24. lipca i przegrywa ją. 
W skutek tego cofa się ku Kowaczycom i do
piero może za parę tygodni będzie mógł znowu 
uderzyć na Kupresz, a tymczasem Turcy zape
wne należycie skorzystają z tej zwłoki.

Azjatycki teatr wojny.
Z Armeńskiego teatru wojny nie otrzyma

liśmy żadnych wiadomości. Nie potwierdza się 
dotychczas wiadomość o ruchu Moskali na Pen- 
nekgerd, ani o operacji Tergukasowa na Baja- 
zet. Zdaje się jednak, że pierwsza z tych wia
domości była fałszywą. Donoszono bowiem, że to 
jen. Komarow wysunął się ku Pennekgerdowi. 
Tymczasem dzisiaj czytamy w Nowom Wremeni 
telegram z Achałcyku, donoszący, że jen. Koma
rów leży w Ardahanie, chory na tyfus. A propos 
choroby Komarowa dodajmy, że wszystkie wia
domości są zgodne, że straszna śmiertelność i 
okropne choroby panują w azjatyckiej armii 
Moskali.

małe zdarzenie wywołało przykre wrażenie w 
moskiewskich sferach wojskowych, bo jest ono 
pierwszą oznaką życia armii tureckiej w Bułga
rji. Tak się już przyzwyczajono do cofania się 
Turków, że się wcale niespodziewane od nich 
klęski. Zaczepny ruch tureckiej armii szu- 
mlańskiej nie podlega już żadnej wątpliwości. 
Jest jeszcze tylko niepewnem, czy ten ruch skie
rowanym będzie na Ruszczuk, czy na Bielę. Za 
ostatniem przepuszczeniem przemawia dywersja 
z Widdynia przedsięwzięta na Plewnę, którą 
można wytłumaczyć tylko kombinowanym napa
dem na moskiewską linię Sistowa-Tyrnowa. Ruch 
Mehemet-Ali-baszy na tę linię, wykonany z od
powiedniemu silami, zmusiłby armię oblęgającą 
Ruszczuk, do niebezpiecznej zmiany frontu, aby 
przeszkodzić odosobnieniu moskiewskiej armii bał
kańskiej. Taki ruch uwolniłby Ruszczuk od cer- 
nacji, gdyż Moskale musieliby skoncentrować swe 
siły pod Bielą z obawy, aby ich linii nie przeła
mano. Dlatego spodziewają się w tutejszych do
brze poinformowanych sferach wojskowych raczej 
bitwy nad Jantrą, aniżeli nad rzeką Łom.

„Dotychczasowe zaś ruchy armii tureckiej 
nie potwierdzają tego domysłu. Najsilniejsza kon
centracja nie jest przeciwko Razgradowi skiero
waną, lecz ze strony Eski-Dżuma przeciwko śre
dniemu biegowi Jantry. Na każdy sposób wkrót
ce będziemy już wiedzieli, jaki jest plan Turków.

„Moskiewska armia wschodnia wyczekuje tak
że stanowczej walki i to mianowicie pod Malce- 
wą, zanim zdecyduje się uderzyć na Silistrję, a 
w ukośnym kierunku na Razgrad. Jest bowiem 
od kilku dni nieruchomą i cofnęła nawet swoje 
lewe skrzydło, aby być w stanie zapobiedz tu
reckiemu atakowi na Medżidie.

„Z Warny donoszą o niezwykłej ruchliwości 
tureckiej floty. Moskale obawiają się wylądowa
nia znacznych sił w Kustenlżi. Taka dywersja 
byłaby bardzo niebezpieczną dla korpusu Zim- 
mermana, niepokój z tego powodu jest tak wiel
ki, że mówiono nawet o wylądowaniu wojsk tu
reckich w Kilii. (Co właśnie już nastąpiło; p.r.) 
Było to pewnie tylko wieścią; charakteryzuje je
dnak bardzo właściwie stan rzeczy nad dolnym 
Dunajem. Nagły wymarsz świeżo przybyłego puł
ku kozaków do Kilii, spotęgował obawę wylądo
wania Turków, i jak to zwykle w wojnie bywa,

Sprawozdanie
Wydziału Towarzystwa gimnastycznego „Sokółu 

z czynności i rachunków za rok 1867/77, 
(Dokończenie.)

A. W aktywach.
1. na książkach w galic. Banku kredytowym 

złożona kwota........................................192 zł. — c.
2. w kasie podręcznej . . 26 zł, 86 c.

Razem . . 218 zL 86 c
B. W Pasywach.

1. Dług do drukarni 94 zł, — c.
2. Resztująca nale- 

żytości Zarządowi gazo- 
wewu w kwocie . .171 zł. 33 c.
z przynależytościami
łączny zatem dług w klocie ą . 265 zł. 33 c. 
z czego się przedstawia w stanie biernym 44 zł. 47 c.

Oprócz tego posiada Towarzystwo w depozy
cie Wydziału krajowego z fundacji Towarnickiego 
na budowę sali Towarzystwa „Sokoł" przeznaczo
nych 300 zł. w. a. złożonych na książeczkę galic, 
banku kredytowego 1. 4325, od której to kwoty 
narosłe odsetki z końcem czerwca 1877 kwotę 
61 zł. 7 c. w. a. wynosić będą,1 tudzież inwentarz 
przedstawiający dla Towarzystwa wartość w kwo
cie przeszło 1000 zł. w. a.

Towarzystwo utrzymuje oprócz jak wyżej 
wspomnieliśmy płatnego kierującego nauczyciela i 
nauczyciela drugiego, jeszcze jednego płatnego i 
dwunastu honorowych przodowników.

Przodownik płatny pobiera po 2 zł., od od
działu, czyli miesięcznie 10 zł., dalej płaci To
warzystwo swemu urzędnikowi miesięczie 20 zł., 
czyli 240 zł. rocznie i woźnemu 200 zł. rocznie. 
Za lokal płaci Towarzystwo rocznie zniżoną przez 
wys. Wydział krajowy kwotę 600 zł.

p-
Stosunek Towarzystwa do mistrza szermierki 

Achillesa Marie nie został zmieniony. P. Marie 
nie pobiera obecnie żadnej płacy i ogranicza się 
tylko na nader umiarkowanych opłatach za naukę 
szermierki, to jest po 3 zł. 50 c. miesięcznie od 
członków „Sokoła", która to opłata w kwocie 20 
zł. miesięcznie do kasy Towarzystwa wpływa, a 
reszta przypada panu Maremu.

p.
Nakoniec z żalem wspomnąć mnsimy, że W. 

Alfred Młocki z początkiem roku złożył mandat 
na członka Wydziału, p. dr. Wenanty Piasecki 
zad przy końcu z powodu przesiedlenia ze Lwowa 
złożył mandat na członka Wydziału, a tem samem 
godność dyrektora, którą p. Ludwik Goltental, 
dawniejszy dyrektor Towarzystwa ze względu na 
zbliżający się koniec roku i dla braku czasu jako 
tymczasową przyjął.

Wreszcie co do postępu uczniów w nauce 
gimnastycznej powołujemy się na pozawczorajszy 
doroczny popis tychże, który i najwybredniejsze 
wymagania zaspokoić może, i dobremu kierownictwu 
nauką gimnastyczną w naszym zakładzie najlepsze 
daje świadectwo.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziś odbędzie się na Strzelnicy festyn stra

żacki, do którego poczyniono świetne przygotowa
nia. Z powodu zapowiedzianego na godz. 4tą Zgro
madzenia ludowego festyn rozpocznie się dopiero o 
'45. W program zabawy wchodzą: tańce, wyści
gi młodzieży, wspinanie na maszty, loterja fantowa, 
iluminacja ogrodu. Na zakończenie odegrana zosta
nie scena dramatyczna „Na Strażnicy".

— Dyrekcja Towarzystwa muzycznego „Har
monii" zaprasza niniejszem szanownych członków 
wydziału, jakoteż szanownych członków honorowych



i WSI terających Tow. „Harmonii" na popis uczni 
szkoły muzycznej, który się odbędzie w poniedzia
łek dnia 6. sierpnia b. r. w sali gimnastycznej 
Sokoła (obok ogrodu Pojezuickiego) o godzinie 6ej 
wieczorem.

— Mieszkańcy ulicy Głębokiej na Bajkach je
szcze raz za pośrednictwem naszem , upraszają 
miejski urząd budowniczy o wylanie komisji, któ- 
raby zechciała zbadać stan okropny, w jakim się 
ta ulica znajduje i potrzebne do jej naprawy wy
dać rozporządzenia.

— D. 23. b. m. będziemy mieli znowu zaćmie
nie księżyca, podubne do tego, które mieliśmy spo
sobność obserwować 27. lutego. Zaćmienie rozpo
cznie się po godzinie 9. wieczór, a skończy się 
około 2. po północy.

— W piątek wyszedł pierwszy numer Zgody, 
dwutygodnika, wydawanego przez niedawno zawią
zane stowarzyszenie „Dorsze Sznlom14 (Zwiastun 
pojednania). Samo nazwisko stowarzyszenia, o któ- 
rem już kilkakrotnie pisaliśmy, wskazuje jaki ono 
cel sobie wytknęło. Artykuł pierwszy Zgody zaty
tułowany „Od redakcji" wyjaśnia bliżej cel ten i 
zakreśla program czasopismu, którego zadaniem 
będzie „dążyć do ustalenia i utrzymania zgolnego 
pożycia tak pod względem politycznym jakoteż i 
społecznym z ludnością chr/eściańsko-polską w kra
ju.“ Wydawcą i odpowiedzialnym redaktorem Zgo
dy jest dr. Bernard Goldmann. Występowaliśmy 
niejednokrotnie przeciwko Żydom, a prawdziwi oby- 
watele żydzi przyznawali zawsze słuszność naszym 
artykułom, których celem było sprowadzić żydów 
na drogę prawdziwych obowiązków. Dziś więc, gdy 
w stów. „Dorsze Szulom’* i w czasopiśmie Zgoda 
spotykamy właśnie te same zasady, chętnie przy
klaskujemy tym usiłowaniom, zasełając nowemu 
czasopismu „Szczęść Boże."

— Mianowania. Naczelny dyrektor poczt 
przeniósł oficjałów pocztowych Artura Nykla, z 
Przemyśla do Krakowa, a Michała Koszykiewicza 
z Krakowa do Przemyśla, tudzież asystentów po
cztowych Józefa Jakimeckiego ze Lwowa do Ko
łomyi, a Antoniego Viilkera z Białej do Lwowa.

Naczelny dyrektor poczt zamianował ekspe- 
djenta urzędu pocztowego Gerwazego Skulicza asy
stentem pocztowym w Białej i przeniósł asystenta 
pocztowego Onufrego Hołowińskiego z Podwoto- 
czysk do Tarnopola.

się po mieście. Wyrzucano z goryczą Moskalom, 
że zawiedli Bułgarów, że ich nie umieją bronić, 
że wydają ich na śmierć pewną.

Konie pędziły naprzód z całej siły. W dro
dze nie spotkano żadnego żołnierża moskiewskie
go; całemi godzinami nie spostrzegano ani stra
ży ani patrolu. Wreszcie o 8. godzinie zbliżono 
się do Bieli. Widać wielki obóz ale niema ża
dnego znaku, że jest to główna kwatera cara. 
Z trudnością odszukano dom, gdzie car mieszka, 
ale wstęp do tego domu był wzbroniony. Wielki 
książę Mikołaj i carewicz przybyli wkrótce, i 
zasiedli zaraz do wielkiej rady wojennej. Da
remnie szukan zi onbistościani główne role 
odgrywającemi. Austrjacki pułkownik Berchtolds- 
heim odjechał w dniu poprzednim, komendant 
placu znikł gdzieś tak, że nie można się było 
dowiedzieć, gdzie go szukać.

Najniepomyślniejsze szczegóły o bitwie pod 
Plewną rychło zostały potwierdzone. Jenerał 
Kriidener stracił 12.000 ludzi. Rada wojenna u- 
chwaliła prowadzić wojnę dalej z wszelką 
energią.

Fachowi świadkowie wypadków wyrażają 
się w ten sposób o moskiewskiem systemie pro
wadzenia wojny. Jest to wojna kozacka. Jak 
kozacy tak i główna kwatera posuwa się ciągle 
naprzód nie licząc się z siłami nieprzyjaciela, 
nie postarawszy się przedtem o informacje po
trzebne. Kozacy których wszędzie pełno, dowie
dli, że są dobrymi żołnierzami, ale armia nie 
dotrzymuje im kroku. Sukcesa kozaków nie wy
starczają do osiągnięcia celu. Armia moskiewska 
jest nietylko bardzo rozdrobnioną lecz nadto co 
ważniejsza, nie dość silną. Moskwa dowiodła, że 
albo nie jest taką potęgą, za jaką ją uważano, 
albo zanadto lekceważyła przeciwnika. To pe
wna, że w głównej kwaterze moskiewskiej nikt 
nie wierzył, ażeby Osman basza sprowadził pod 
Plewną więcej niż 30.000. Dlatego dano Kriide- 
nerowi tylko 33 tysięcy żołnierzy a na domiar 
błędu Kriidener ociągał się z atakiem.

Główna kwatera moskiewska dotąd znajda-

kich rannych, tudzież zwłoki Hassana i Kodża stówy, okręty i łodzie. Resztki korpusu Kriide- 
Mehemeda przywieziono do Adrjanopola. Konsul nera i inne dotąd jeszcze nietykane oddziały, 
i wicekonsul angielski, i korespondent Timesa zbierają się w dolinie Dunaju.
przekonali się naocznie o stanie tych nieszczę-j Według inspirowanego artykułu Romanula, 
śliwych ludzi. Mieszkańcy Torlaku w dystrykcie należy się spodziewać przystąpienia Serbii do 
razgradzkim o siedm godzin od Ruszczuku, mię-'akcji.
dzy którymi jest dwie trzecie części chrześcian| ~................................. ..
nie chcieli się poddać, w skutek tego spalono
ich domy, przeszło 400 i kościoły. Wkraczając 
do wsi Hazir-Bej w dystrykcie Eski Sagra wy
mordowali Moskale 400 Turków bez różnicy 
wieku i płci, którzy tam schronili się byli z ró
żnych stron; rzezi tej uniknęli tylko jeden męż
czyzna i trzy kobiety, z których dwie z ranami, 
i ich dzieci. Przeszło 30 Turków, którzy uciekli 
z Tyrnowa, wzięli kozacy i Bułgarzy do nie
woli i siłą zmusili ich do powrotu do Tyrnowa. 
Kobiety zmuszono do przy wdziania ubioru chrze- 
ściańskiego.

Reuf basza donosi o następujących wypad
kach, które się wydarzyły w okolicy, gdzie jego 
armia operuje. W tureckich wsiach dystryktu 
Eski Sagra dopuścił się nieprzyjaciel niesłycha
nych okrucieństw. Wymordowano wszystkich

Telegramy innych pism.
Wiedeń d. sierpnia. Pospieszam przesłać 

wam szczegóły, podane przez naocznego świad
ka o okropnem wrażeniu, jakie wieść o tej klę
sce wywarła w głównej kwaterze moskiewskiej 
w Tymowie.

D. 31. lipca przybył kurjer z tą złowrogą 
wiadomością. Wojska moskiewskie dwa razy 
szturmowały, dwa razy odrzucone zostały przez 
Turków, z niesłychaną gwałtownością odporu. 
Zaraz po otrzymaniu tej wiadomości zwołano ra
dę wojenną u jenerała Niepokojczyckiego. Obecni 
byli wielki książę, jen. Lewicki, pułkownik Ha- 
senkampf i dwaj inni oficerowie. Rada trwała 
do południa. Nie wiadomo, jaki był jej rezultat, 
ale nie wydano żadnych rozkazów wojsku.

Którędy spojrzałeś, wszędzie twarze potrwo- 
żone i pomięszane. W mieście Tirnowie nie wie
dziano z początku o niczem — ale wnet ucie
kający Bułgarzy rzucili popłoch między ludno
ścią, opowiadając straszliwe rzeczy o rzeziach w 
Łowczy i o okropnych stratach moskiewskich. 
W Łowczy Turcy mieli wyciąć w pień 3.000 
bułgarskich ochotników.

Decyzja w głównej kwaterze zapada. Tirno- 
wę postanowiono opuścić. Wielki książę w to
warzystwie syna, obaj bladzi i posępni, ze wzro
kiem smutnym i ponurym wyjechali konno ku 
Samowodzie. Za niemi oddział Czerkiesów, kapi
tan gwardji przybocznej, ekwipaże i furgony. Na 
wązkich ulicach Tirnowy zgiełk i rozpacz. Mie
szkańcy wybiegają z domów, płaczą i załamują 
ręce. Trwoga i popłoch w całem mieście — a 
wśród ludności strwożonej przeciągają w milcze
niu wozy głównego sztabu. Każdy zajęty tylko 
sobą — nikt nie chce dać wyjaśnień lub odpo
wiedzieć na pytanie. Szept tylko dobiega wtaje
mniczonych : „Turcy zwyciężyli pod Plewną; je- 
dziemy do Bieli."

Niepokojczycki przejeżdża powoli z sztabem 
przez ulicę — za nim wszyscy opuszają miasto. 
Ludność w najwyższym stopniu strwożona pła
cze i zawodzi, skarżąc się, że ją Moskale zo
stawiają na pastwę Turków. Już odzywają się 
pogłoski, że Turcy pod bramami miasta, że cała 
główna kwatera osadzona i lada chwila wziętą 
zostanie przez Turków. Płacz i lament rozlega

je się w Bieli. Niewiadomo czy car tam zosta- i 
nie. Bombardowanie Ruszczuku jeszcze się nie 
zaczęło, a wszystko co mówią o bombardowaniu 
jest fałszywem alarmem. Transporty pułków dla 
armii moskiewskiej przybrały ogromne roz
miary. (G. L.)

Wiedeń d. 4. sierpnia. Z Petersburga do
noszą do Wiener Abendpost, że celem wzmocnie
nia armii dunajskiej odchodzą ciągle wojska. 
Wszystkie korpusy, które pozostały jeszcze w 
kraju, otrzymały nakaz wysłania po jednej dy
wizji nad Dunaj. (G. L.)

Wiedeń d. 1. sierpnia. Telegram z Salc- 
burga, o oświadczeniu Austro-Węgier księciu 
Gorczakowowi przesłanem, który Aug. Allg. Ztg. 
w uderzającej formie podała, należy o tyle spro
stować — że Austro-Węgry rzeczywiście zwró
ciły uwagę moskiewskiego rządu ua tę okolicz
ność, iż nowe przez Moskwę w Bułgarji zapro
wadzone urządzenia jedynie tylko za prowizory
czne uważać mogą. O rozdrażnionej albo nawet 
groźnej korespondencji, o czem z telegramu mo- 
żnaby wnioskować — nic tu nie wiadomo.

Berlin d. 1. sierpnia. Nie wiadomo, czy 
hr. Bray upoważnionym był do sygnalizowanego 
i w Pester Lloydzie umieszczonego oświadczenia 
o zapatrywaniu się Niemiec na stanowczą orga
nizację Bułgarji przez Moskwę. Zdaje się je
dnak, że Moskwa w zamiarze zaprowadzenia ta
kiej organizacji, nie natrafi tu na opozycję. Po
głoski o ofiarowaniu ks. Reuss korony bułgar
skiej przyjęto tu nawet sympatycznie, apółurzę- 
dowe organa spieszą się z uznaniem księcia za 
najstosowniejszego kandydata, a to z powodu je
go bliskich stosunków i pokrewieństwa z dwo
rami niemieckim i moskiewskim.

Konstantynopol 1. sierpnia. (Urzędo
we.) Gubernator Adrjanopola przedłożył nowy 
wykaz okrucieństw, jakich Moskale i Bułgarzy 
dopuścili się w jego wilajecie: Bułgarzy z dys
tryktu Eski-Sagra, pokaleczyli 23. lipca dwie 
kobiety z Torkhan. Tego samego dnia zraniono 
pięciu, a zabito czterech muzułmanów we wsiach 
Baba-Muslim, i Ala-Dagh. Achmeda i Mustafę 
z Echekdii, dwuroczne dziecię, imieniem Zeliha, 
i Falmę Hanem z Gulfar, poraniono wystrzała 
mi karabinów, i pchnięciami bagnetów. W Ha- 
zirbaba, wsi dystryktu Hassana Mustafy baszy, 
otrzymał Hassan i Kodja Mehemed rany, na któ
re wkrótce umarli. Wymordowano dwanaście osób 
uciekających z Anabli i Ambarli, między któ- 

; remi były kobiety i dzieci.
. Podobnych okrucieństw dopuszczano się w 
; Selimnie, Jeni Sagra, Jamboli i innych miej- 
i scowościach wilajetu adrjanepolskiego. Wszyst-

mieszkańców wsi Gullu. Kobiety zmuszano do 
zmiany imion i do odrzucenia zasłon. Wielu 
Turków zabito na polach, większą część mie
szkańców Gullu wymordowano, kobiety i dzieci 
zamknięto w stodole i tam żywcem spalono. W 
Karadja Wiran rozbroili Bułgarzy Turków a po
tem wymordowali; pięciu z nich i jedną kobietę 
rozszarpano na kawałki. Tych, którzy to prze
żyli zawleczono do kościoła i zmuszano do wy- 
przysiężenia się wiary. Wśród tego tureckie 
wojska zaatakowały Bułgarów, ale oni uciekli, 
podpaliwszy pierwej domy.

Bukareszt d. 2. sierpnia. Na takie same 
straty co tureckie kule, naraża Moskali zupełny 
brak żywności w Bułgarji. Podliwerauci od kilku 
tygodni nie otrzymują wcale pieniędzy, ale gru- 
biaństwa nawet i kije; główni liweranci nie mo
gą lub nie chcą dalej kredytować. Budowa kolei 
Bender-Gałac jeszcze nie zaczęta, i teraz stała 
się w ogóle wątpliwą.

Konstantynopol 1. sierpnia. W kilka 
dni po przeprawie Moskali pod Zimnicą, wy
szedł Osman basza z Widdynia, zostawiwszy 
tam małą tylko załogę. Polecono mu, aby ścią
gnąwszy wojska z Niszu i Sofii, w pospiesznych 
marszach posunął się do Tyrnowy. Posiłki na
deszły dopiero w końcu przeszłego tygodnia, tak 
że Osman i Hassan basza, dopiero w przedwczo
rajszej bitwie mogli wystąpić w 50.000. Wojska 
Osmana baszy składają się przeważnie z niza- 
mów, główna armia Mehemeda Alego ma tylko 
15 batalionów nizamów, a zresztą samych redi- 
fów i mustehafisów.

Bukareszt d. 1. sierpnia, Moskiewscy je- 
jenerałowie Kriidener i Schilder-Schulner mają 
pójść pod sąd wojenny, gdyż kilkakrotne z ich 
strony niezastosowanie się do rozkazów W. ks. 
Mikołaja ma być powodem klęsk Moskali.

Konstantynopol 1. sierpnia. Urzędow- 
nie potwierdzają się klęski, zadane Moskalom 
pod Plewną i Łowczą. Straty ich w zabitych i 
rannych, w broni i amunicji mają być olbrzymie.

Konstantynopol 2. sierpnia. Wojska 
tureckie, które na Nisz i Sofię z Czarnogóry 
przybyły, udają się na teatr wojny. Ostatnia de
pesza Osmana baszy donosi, że straty pod Plew
ną są obustronnie bardzo wielkie, lecz tureckie 
z powodu ich obronnego stanowiska znacznie 
mniejsze. Sulejman basza odniósł zwyciętwo pod 
Jeni-Sagra.

Książę Hassan w 15 000 żołnierza przybył 
do Bazarczyku i zakrywa tyły Mehemeta Alego, 
który w Razgradzie zajmuje bardzo silną po-

Codziennie idą, posiłki na plac boju, a za 
Dunaj odsyłają bardzo licznych rannych.

Troszczą sig o los armii rumuńskiej. Mo
skiewska główna kwatera podróżuje niewiado
mo gdzie.

Tyrnowo 1. sierpnia. Nowy atak Moskali 
z 30. z. m. na Plewnę, nie odniósł skutku dla 
braku sił dostatecznych. Kriidener miał tylko 
trzy słabe dywizje piechoty i brygadę kawalerji, 
więc razem około 40.000 ludzi i 100 armat. — 
Dwukrotny szturm odparli Turcy pod Osmanem 
baszą. Pojedyńcze tureckie oddziały dotarły aż do 
ambulansów, gdzie zabiły trzech lekarzy i wy
mordowały rannych. Brakuje jednego niemiec
kiego korespondenta.

Bukareszt 2. sierpnia. Banda baszybo- 
żuków pojawiła się wczoraj w pobliżu Sistowy. 
Gdy wiadomość o tem przyszła do miasta, po
wstało takie przerażenie, iż wielu Bułgarów za
częło uciekać przez most, kilku z nich wpadło 
w rzekę i utonęło. Wczoraj w Bistowie było 
spokojnie. Bułgarowie przy każdej sposobności 
odznaczają się brakiem odwagi.

Bukareszt 1. sierpnia. Osman basza cią
gle wzmacnia swą armią; dzisiaj dowodzi on

(Więc Moskwa nie myśli cofać się za Du
naj, lecz jeszcze raz spróbuje szczęścia, rozpo
czynając nową kampanję, podług nowego planu, 
od Dunaju. Być może, iż podobny plan istnieje, 
lecz cży napierający na Moskwę Osman basza 
od zachodu, a Mehmet Ali od południa i wscho
du wykonać jej dadzą ten plan, jest bardzo wąt- 
pliwem; p. r.)

Londyn, 4. sierpnia. Office Reu
ter donosi z Erzernm 2. sierpnia, ii 
Lorls-Melikow, wzmocniony 14 bata
lionami i 3 baterjami, rozpoczął kroki 
zaczepne. Od dwóch dni ciągłe walki
z

5
1

nieprzyjacielem.
Tergukasow również wzmocniony 

batalionami, 1 pułkiem dragonów 1 
baterją.

Konstantynopol d. 3. sier-
pnia. Wczoraj w okolicy Razgradu 
odniósł Melinie! Ali świetne zwycięz
two. Marsz flankowy Safiza baszy (w 
armii Mehmeta Alego, świeżo mianowanego do- 
wódzcy korpusu, z urodzenia Niemca; p. r.) od
ciął zupełnie odwrót Moskalom, ope
rującym za Balkanem.

Bukareszt d. 3. sierpnia. Car 
niebezpiecznie zachorował. W mieście 
Moskwie wybuchły niebezpieczne nie
pokoje. Mówią tu o dymisji Gorcza
kowa.

więcej jak 60.000 żołnierzy. Pobiwszy Moskali 
w kilku bitwach — o czem tu zamilczają — 
posuwa się jego armia ku Sistowu. Diwizja Ma- 
nu opuściła Nikopol; odkomenderowano ją wraz 
z moskiewskiemi wojskami ku Plewnie. Dywizja 
Angielesku zajęła Nikopol.

Londyn 2. sierpnia. Dwie baterje szóstej 
brygady artylerji, która stoi w Shorncliffe, o- 
trzymały rozkaz, aby były w gotowości do ze
wnętrznej służby.

Nil W Gaz. Nar. i oslal. wtaości.
Ostatnie telegramy przyniosły kilka wskazó

wek, iż w skutek klęsk moskiewskich wytwarza 
się zupełnie nowa konstellacja polityczna w Eu
ropie. Już oddawna w świecie dyplomatycznym 
wiadomem było, że Anglia bardzo czynną jest w 
przyspasabianiu rozmaitych dworów do koalicji 
antimoskiewskiej i antiniemieckiej i że nawet 
państwa drugiego rzędu jak Hollandja, Dania i 
Szwecja obrabiane są przez angielskich ajentów 
na wypadek, gdyby z koalicji antimoskiewskiej 
wytworzyć trzeba było i koalicję antiniemiecką, 
t. j. gdyby po stronie Moskwy zamierzały i 
Niemcy czynnie wystąpić. Lecz dopiero teraz, 
po klęskach moskiewskich, odważają się mniejsze 
mocarstwa jak n. p. Szwecja do przedsiębrania 
przygotowań wojskowych. Niezadługo usłyszymy 
i o zbrojeniu się Danii, Hollandji a nawet Bel
gii, jeśli tylko Austrja zdecyduje się na przystą
pienie do potrójnego, z Anglią i Francją, przy
mierza.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

Wiedeń, 4. sierpnia. Podług na- 
deslaiiyeh tutaj bliższych wiadomości 
6 bitwie dwudniowej pod Plewą, O- 
smau basza wcale nie przesadził liczby 
zabitych Moskali. Przeciwnie jest ona 
daleko większą. Podają, że padlo 12 
tysięcy. Również w bitwie pod Łowczą 
straty moskiewskie w zabitych wyno
szą kolo 6000.

Wszystkie oddziały moskiewskie 
w wielkim nieładzie cofają się kn Bi
stowie, gdzie już dzisiaj ma być głó
wna kwatera.

Londyn 4. sierpnia. „Office Reuter“ 
donosi z Portsmouth, iż admiralicja nakazała 
pogotowie dwóch transportowych okrętów 
wojskowych, ażeby 4. sierpnia dalsze 3000 
żołnierzy zabrać na morze Śródziemne.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 4 sierpnia. 
I. Akcje sa sztukę. 

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

Lwów. - Czerń. - Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II. Listy zast. sa 100 zl. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
w , „ 4 pr. w. a
s , 5 pr. okros

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włożę. 6 pr 

w. a........................  •
111. Listy dłużne 

za 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. mi»J. ó pr. w. a. 
IV. Obligi sa 100 sł 
Indamnitacyjne galic.
PA. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

w „ Stanisławowa
V. Monety. 

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski .... 
Napoi oendor .... 
Pół imperiał rosyjski . 
Rubel rosyjski arebray 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich 
Srebro .............................
Kupony w srebrze . .

Wiedeń, 2 sierpnia. 
Powszechny dług pań

stwa (sa 100 zł.) 
Rent, anstr. w bankn. 5 pr- 

„w srob. 5 „ 
1889 całe losy (m. k.) 

1$ 1889 */, losu „
-F. 1854 po 250 d. 4 pr. 
P 1660,500 sł. w.a. 5, 
« 1860,100 , , ,

1864,100 , , ,
Renta złota 4 pot. . . 
Usty zact. dom. po 120 5 , 
Obity, wiem. (100zł.) 
Galtcyjokle...................
Buk nkie ....

płacą| żąda.
złr. w. a.

płacą} żąda, 
zlr. w. a.

płacą| żąda 
sir. w. a.

237 751
11876
• 26 50
210 —

240 75
12150
29 -
14-

83 50
76 75
88 50
87 75

92--

84 25
77 75
84 25
88 75

f3 50

90 25

84 35 
89 — 
14- 
18 50

5 73
5 78
9 72
9 90
’ 82

1 27*/4

60-
107 — 
07 —

9130

Węg. poi. prem. po 100 sł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr«

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 sł. 12(. 
Boaencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przom 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł 
Franco-austr. po 100 zł 
Franco-węgier. po 200 zł 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
: lal. bank dla haud. i przem 

po 200 złr............
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Itenten bank po 160 zŁ 
Banku nar. anstr. jk> 600 zł 
Banku pow. aust. po 200 zł 
•nionbank po 140 zŁ 
areinsbank po 100 zi 
orkehrsb. pow. po 140 zł 

Wied. bankvcr. po 100 z)

Akcje kolei.
85 35 Albrechta po 200 sł.. .
91 — 
15 50
20 50

75 251 75 75
15 20 15 5015 20

71 25

158-
147 25
665 —

71 50

158 25
147 75
675 -

Tow. kred, miejskie 6 pr.
Galio, bank hip. 6 pr. w. a.

„ Zak.kr.włość.fipr.w.a.
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł....................

Altdldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czoaka z.300 zł. 5 pr. s. w. a

806

51 -

80 —
57 50

808

51 50

81-
58 —

8>- 
8775 
9250

9720

6930
6770

82-
8825

9740

Ufóldukioj po 2001). areb 
[)Hiesta7.ańiiuaj , ,
Elżbiety , w k.

106 45:

159 50

106 7 5

60-

5 87
9 83

10 15

Fraao. Józ. po 200 zł. w. a.
Kol. gal. Kar.Ludw.po 200 

zł. m. k.................
Lw. C'rer. a Jaa. po 200 sł.
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aiist. pół. sach. po 200 ii.

-----  lit. B. po200ił. ar.

1 92
Lar

61-]
109 — <
108 75

61 75 
66 -

329 - 
329 - 
108 25
112 50 
119-
182 50
71 10 

141 —

htnr publiczne pożycz. 
poi ko), po 129 tł.

5 pro

Rudolfa po 200 ri. sr.
Siedmiog?. po 200 w. a. sr.
Staatseisb. Ges. 200 7.1. w. a.
Sttdbahn po 200 zł. srobr.
Tramway włed. po 200 zł.
Węg. galic. (Łup.) po 200
Wegiers. pól. waohcd. po 

6190 200 sł. w.....................
66 20 Wog. wsoh. (O»tb.) po 200 

- Węg. sach. (Westb.) po331 —
331 -
i 08 75
113- Akcje, przemysłowe.

1855
123 25

237 50
116 50

09 50

106 25
88 —

244 50
96 50 
97-
83-

98 50

1800 
24 -

• 238 - 
1117 —

• 110-

UC6 75

•245-
• 70-

98 —
• 84-

) S9-

95 —

120— Budow.Tow.anst. po 200 sŁ 
, wśed. , 100 , 

tenloh pom., 100 ,
183 —
74 80

142-

34 50
8175

Listy zast. (aa 100 zł.)
85 — Boden cred. allg. 5st. 5 pr. o 
8-150 spłać, w 88 lat 5 pr wa

GaLTuw. kr .dem. 4 pt. w.a

9850 69-

06 25
88 —

Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 
, om. 1862 5 pr. . . 
, ora. 1870 5 pr. . 
, ern. 1872 5 pr. . .

Furdyn&uda pól. 5 pr. m. k 
, , 5 pr. w. a

, , 5 pr. sr.
Gal. K. L. 300 m. 5 pr. re. w.a 

, II. ona. 5 pr. ,
„ HI. esn. 1871 300
, lV.«sn.a80f>zŁ5p' 

Lw. Ceer. Jan. I. om. 1865
300 ri. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Cier. Kh. II. em. 1867
300 d. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jm. III. gm. 186>- 
30C> d. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Gier. J»s. IV. em. 1872 
300 d. 5 pr. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 d. 5 pr 
nrebr. w. a............

, em. 1869 p® 300d.
6 pr. srebr. w. a.

, , 1872 pe 800 d.
5 pr srebr. w. a.

Sicdmiogrodi. fr. 500 pr

Papiery loteryjne (szt ) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 d. m. k. . 
Koglevioh po 10 dL aa. k. 
Krakowska po 20 d.
Palffy
Radolfs

po 40 
po 10

96 —

106 75

76 -

'"450 
9225
8W 
85—

101— 
98— 

I08E0
102— 
10150
9750 
97

77-

7425

6775

7020
68

9475
9275
86- 
8550

102—
9859

109— 
10225 
102—
99- 
9750

7750

7475

6825

61 —

79 -

72—

71—
6075

62-

7950

7225

7150
6125

Kb. Salin po 40 , „. 
8t. Genois po 40 , , .
Stanisławowska (poi.) p 

20 zł. w. *. ...
Waldstoin po 20 sł. tu. k ' 
Windiaagratz po 20 sŁ f

i Dewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 103 tnark . .

88 35 Hamborg 100 marh. wari 
Lordyn 10 ft atorl. ,77 —

>■3 50 84 — P«y* *«O ■

16050
28- 
1275
1475
2850
1850
3775
3050

2050
22 —
26 —

29 
1825 
1525
29 —
14— 
3825 
31—

2125
2250
2650

59)0
599)
1990
2335
4*»—

zycję-
Konstantynopol 1. sierpnia. Jako przy

czynę nagłego ustąpienia Arifa baszy z minister
stwa spraw zewnętrznych, podają tutejsze dy
plomatyczne koła, że on i nowo mianowany 
szejk-ul-islam w rozmaitych sprawach państwa, 
a szczególniej co do powołania Mithada baszy, 
mieli zupełnie przeciwne zdanie.

Bukareszt 2. sierpnia. Dzisiaj krążyła 
pogłoska, że baszybożuki i Czerkiesi ubiegłej 
nocy napadli na Aleksandrję i wszystko wymor
dowali i spalili, monitory miały zniszczyć most 
pod Zimnicą. Trudno odgadnąć ile w tym jest 
prawdy. Faktem tylko jest, że ministrowie i pre
fekci całą noc konferowali z jenerałami moskiewskie
mi, w hotelu Bouleyard mieszkającymi, poczem ci 
ostatni wraz z wszystkimi przebywającymi tu 
oficerami, tej nocy jeszcze opuścili Bukareszt.

W skutek tego jak niemniej z powoda zu
pełnego braku nowin z placu boju zapanowało 
między ludnością straszne przerażenie. Wszyscy 
gotują się do ucieczki. Wielkie rozgoryczenie na 
księcia, rząd i Moskali, że w chwili największe
go niebezpieczeństwa wezwano armię rumuńską 
do akcji.

Bukareszt d. 2. sieppnia. Z pewnego źró
dła nadeszła wiadomość, że Osman basza przez 
Łowczę i Selwi przybył do Gabrowej, spędził 
Moskali z północnego wejścia do przesmyku Szip- 
ka, obsadził tamtejsze pozycje, i tym sposobem 
jenerałowi Hurce przeciął linię odwrotową. Kor 
pusy Mehemeta Alego, Sulejmana i Reufa baszów 
maszerują w celu połączenia się z wojskami 
Osmana baszy. Zamierzają także obejść Bielę 
od północy, aby zupełnie przeciąć moskiewską 
linię odwrotową. Osman basza wysłał parę ba
talionów do Nikopoła naprzeciw Rumunom. Od 
przedwczoraj około Ciuperceni manewrują turec
kie monitory; przypuszczają że ich zamiarem 
jest zniszczenie mostu na Dunaju. Słychać że 
moskiewska główna kwatera ma się przenieść do 
Sistowa.

Serajewo d. 2. sierpnia. 3Ł lipca pod 
Kliuczem pobili Turcy oddział powstańców 600 
wynoszący. Powstańcy stracili 50 ludzi.

Belgrad d. 2. sierpnia. Książe Milan ocze
kiwany tu jutro z powrotem z Kragujewacu. 
Skupczyna, której sesja się kończy, postanowiła 
aby do jej ponownego zebrania się w jesieni 
trwał jeszcze stan wyjątkowy i sądy doraźne; 
wolność druku została zawieszoną na czas nie
oznaczony, aby stronnictwa nie mogły zakładać 
dzienników. Liczne oznaki przemawiają za tem, 
że Serbia chce mobilizować.

Bukareszt 2. sierpnia. Bitwa pod Ple 
wną nie zakończyła się na walkach poniedział
ku i wtorku. Wczoraj, w środę, Moskale zna
cznie wzmocnieni znowu przystąpili do szturmu, 
i w tym trzecim dniu bitwy, po olbrzymich stra
tach udało się im wejść o godz. 7ej wieczór do 
miasta, ale dominujące pagórki zostały w ręku 
Turków.

Wczoraj krążyła tu pogłoska o ataku Tur- 
} ków na Sistowę. Prawdziwem jest tylko to, iż 
. 1100 jeńców tureckich z Nikopoła, transportowa

nych do Sistowy, chciało się uwolnić i rozpoczęli 
' bójkę z moskiewską eskortą.
( Bukareszt 2. sierpnia. Część armii, na 

osaczenie Ruszczuka przeznaczonej, odkomende
rowano do Bieli, gdzie od dwóch dni toczy się

Ostatni telegram o dekrecie serbskim po
wołującym już pod broń i 3000 milicji, i naka
zującym skompletowanie materjału wojennego, 
przyczynić się może do przyspieszenia mobiliza
cji dwóch korpusów austrjackich. Już przedtem 
skupczyna upoważniła na tajnem posiedzeniu 
rząd do mobilizacji i do powołania 40.000 pod 
broń i do wzięcia udziału w wojnie turecko- 
moskiewskiej. Posłowie w skupczynie zobowią
zali się do zachowania w tajemnicy powziętych 
uchwał. Ale gabinet wiedeński dowiedział się o 
tych uchwałach i to miało być powodem, iż hr. 
Andrassy zwołał nadzwyczajną radę ministrów 
i zażądał upoważnienia do mobilizacji czy to 
częściowej, czy w razie potrzeby, całkowitej. Ale 
po klęskach moskiewskich wstrzymał się hr. An
drassy z wykonaniem nawet częściowej mobili
zacji. Niezawodnie ostatni dekret książęcy to 
wstrzymanie usunie.

Na Węgrzech mnożą się mityngi na rzecz 
Turcji. Ernest Simonyi zaleca do przyjęcia nową 
rezolucję, w której żąda, aby monarchia całą 
swą siłą sprzeciwiła się naruszeniu terrytorjum, 
lub niezawisłości Turcji, i bez pozwolenia Wy
sokiej Porty ani jednego żołnierza nie posłała 
za jej granicę. Rezolucja ta protestuje energicznie 
przeciw wszelkiemu innemu postępowaniu, szcze
gólniej zaś przeciw zajęciu Bośnii.

Augsburgska Gazeta miała przecie słuszność I 
Austrja wyraziła Moskwie swe ubolewanie, 
z powodu że administracyjne rozporządzenia w 
Bułgarji, nie dosyć są prowizorycznością nace
chowane. Podczas zjazdu w Reichstadt, przyrze- 
kła Moskwa, iż przed zawarciem pokoju nie 
utworzy nic stałego i w szczególności bex udzia
łu Europy a szczęgólniej Austrji, o niczem sta
nowczo rozstrzygać nie będzie.

(Tylka w jednej eeęiei wczorajszego numeru 
drukowane.)

Belgrad dnia 3. sierpnia. Ogłoszono 
dekret książęcy upoważniający ministra woj
ny do powołania 3.000 żołnierzy milicji dla 
straży u granic kraju. Zarazem dekret ten 
zarządza zakupno i skompletowanie materjału 
wojennego.

(Widocznie Moskwa wydała rozkaz Serbii, 
wystąpienia czynnie wraz z Rumunami. Cóż na 
te urzędowe jawne przygotowania wojenne, powie 
gabinet wiedeński? Wszak u granic Serbii nie
ma prawie Turków. Nisz zupełnie ogołocony 
z wojska i nic nie zagraża Serbii, p. r.)

Berlin dnia 3. sierpnia. Pełnomocnicy 
do rokowań o traktat handlowy z Austrją, 
jutro a najdalej w niedzielę udadzą się do 
Wiednia.

(Wobec klęsk Moskwy, nagle opór gabinetu 
berlińskiego zaczyna mięknąć. Jestto równie 
charakterystyczny objaw dzisiejszej konstelacji 
politycznej, p. r.)

Sztokholm dnia 3. sierpnia. Rząd 
szwedzki z powodu obecnej konstelacji euro
pejskiej, stworzonej wojną, czyni niektóre 
zarządzenia wojskowe.

(Danja, Holandja a nawet Belgja już od pe
wnego czasu czynią również pewne zarządzenia 
wojskowe; tylko Szwecja wstrzymywała się, aż do
piero klęski Moskwy ją ośmieliły. A we wszystkiem 
widać rękę Anglii, p. r.)

Neue freie Presse donosi jako rzecz pewną, 
iż ostatnim powodem zwołania rady korony były 
depesze, jakie hr. Andrassy otrzymał o zajściach 
w Serbji. Depesze te donosiły iż Skupczyna, 
wbrew wszelkim przyrzeczeniom, na tajńem po
siedzeniu postanowiła wystawić 40.000 wojska.

Wiedeń 4. sierpnia. Dzienniki podają 
niepotwierdzoną jeszcze pogłoskę, iż Gor- 
czakow postanowił prosić cara o dymisję z 
urzędu kanclerza państwa. („Corr. Bureau“).

Konstantynopol 3. sierpnia. Szakir 
basza mianowany jenerałem dywizji, obej
muje komendę korpusu Reufa baszy, który 
wraca do Konstantynopola. (Reuf basza jest 
ministrem marynarki.)

We wsi Atli pod Czirbanem zgro
madzonych bułgarskich powstańców 
pobito i rozprószono. Wielu Bułgarów 
zabito a 55 wzięto do niewoli.

Gubernator Filipopolu donosi, iż 
powstanie rozszerza się na wielu punk
tach, osobliwie w Karlowie i Akcze- 
kilinie. Wysłane tam wojska oswobo
dziły muzułmańską ludność, obsaczy- 
ly potem obie miejscowości, poczem 
powstańcy się poddali 1 wydali broń.

Sulejman basza oblicza straty mo
skiewskie pod Eski Sagra na 2.000 
samych zabitych. Schwytano licznych 
uzbrojonych Bułgarów. Straty turec
kie 171 zabitych, 566 rannych. Eski 
Sagra w skutek ostrzeliwania od po-

Przyjechali dnia 4. sierpnia 1877.
HOTEL ZORŻA: L. hr. Grocholski z Mo

skwy. A. Chrzanowski z Polski. 8. Matkowski z 
Jezierzan. B. Malniowskl z Łukawicy. H. Penasse 
z Turki. K. Petrowicz z Wolostkowa. H. Gold- 
schmidt z Moguncji. Z. Utitz z Pragi. N. Żćłta- 
nowska z Moskwy.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Chalewski z Pary
ża. E. Chiliński z Moskwy. T. Chrząszcz ze Sło- 
twiny. G. Eberth z Wiednia. H. Bodenheimer z 
Hamburga.

HOTEL LANGA: L Raab z Jass. J. Damask 
z Wiednia. J. Pick z Wiednia. F. Dittler z Wie
dnia. J. Bouer z Wiednia. Dr. J. Garowicz z 
Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI : B. Papara z Batia- 
tyez. A. Zarzycki z Królestwa. G. Borysiewicz z 
Sambora. J. Eisele z Królestwa. I. B. Ulrich z 
Wiednia.

HOTEL KRAKOWSKI : K. Drzewiecki z Tar
nopola. J. Raczyński z Wołynia. W. Szeinocha 
z Wiednia. F. Ormezowski z Krystynowla. K. 
Strzelecki ze Złoczowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Dewicz z Uhry- 
na. F. Dietrich z Bóbrki.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 4. sierpnia 1877. 

godzina 10 minut 49. przed południem. 
Akcje kred. 160.10. Anglo-austr.
Kolei Kar. Lud. 239.—. Kolej połud.
Napoleondor 9.84. Usposobienie, stałe.

WIEDEŃ 4. sierpnia 1877. 
godzina 3. minut 25. po południu.

Losy kredytowe 160.50. 
Akeje fran.-aust. —.—.
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej AlfBld. 
Kolej Lw.-czer. 
Rndolfsbahn

52.50.
186.—.
107.—.
119.—.
109.50

Węgier, kred.
Anglo-austr.

74.

149.75
74.50

Kolej Kar. Lud. 239 75
Kolej połudn. 69.50
Kolej Elżbiety 167.—

6005 zacięty bój. Turcy zajęli most na Jantrze. Od-
6005 cięte korpusy Hurki i Skobelewa niszczy Su- 

12365 lejman basza w codziennych bitwach.
4010' Z przezorności, i aby być gotowym na wszel-'

ki przypadek, zbierają, w Bistowie materjał mo-

Węg.obl. pań. w zł. 63.—. 
Losy z r. 1864 133.—. 
Verkehrsbahn 81.—.
Węg. galic. kolej 84 75.
Baakverein 58.—.
Kolej Albrechta —.—. 
Rosyjski rubel papierowy 
Usposobienie: stale.

Węg. Nordostb.
Węg. Ostban. 
Galie, indemniz. 
Kolej siedmiog.
Losy tureckie

99.25

84.25
89.60
15.—

Kolej państw. 245 25
Losy węgier. 76 25

Marki niemieckie ct. 60.40 
1.29.

żaru zniszczona do połowy.
Konstantynopol, 3. sierpnia. 

Telegram Mehmeta Ali’ego z 1. sier
pnia potwierdza wiadomość o pomy
ślnej dlaJTurków potyczce przednich 
straży pod Razgradem. Zapewniają, 
że Moskale koncentrują swą armię 
nad Dunajem. Ma być ona podzieloną 
na dwa korpusy, z których Jeden ma 

1 operować kolo Plewną, Ńikopolu i Sl
otowy, drugi wzdłuż rzeki Jantry.

Berlin, 3. sierpnia. Ross. Banknoten 213.20. Cre
dit. Act. 270.—. Lombarden 115.—. Galizier 99.50 
Staatabahn —. RurnSnier 16.—. Oeaterr.-Bank- 
aoten 166.—. Usposobienie —.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedają.

5e/0 Listy zastawne po . 83 50 
4°/o « . po . 77-

Lwów, dnia 4. sierpnia 1877.

84 -
77 50



Loteria złota Stanisławowska.
Pierwsza Emisja tej loterji nie dopi

sała! Na skutek pozwolenia c. k. mi
nisterstwa skarbu z dnia 29. październi
ka 1876 1. 27239, odroczono ciągnienie 
na r. 1877. Ciągnienie odbędzie 
się. w Stanisławowie dnia 31.i 
grudnia 1877. Wydano nowe losy; 
drugiej emisji. Losy z pierwszej emisji! 
nabyte mają ważność. Pierwsza wygrana :i 
Bryla z szczerego złota wagi i j 

wartości 2000 dukatów.
Pomniejsze wygrane: Jedna wygrana war-\ 
tośei 1000 zł. Dwie wygrane po 500 zł. 
Dziesięć wygranych wartości po 100 zł.\ 
Jako nowość wprowadzono losy wolne 
z których każdy gra na główne i po ) 
mniejsze wygrane, lecz na każdy wypa
dek wygrać musi co najmniej 
stawkę. 2958 4-7
Los kosztuje jeden złoty reński.

Kto lub sam kupi lub się postara o 
rozprzedał dziewięciu losów, otrzyma bez
płatnie jeden los wolny. Dochód czysty 
przeznaczony na założenie domu dla 
kalek i starców w Stanisławowie. Da
tek nie duży, a dzieło miłosierdzia wielkie. 

Datę obulum Delisario!
Komitet rady miejskiej w Stanisławowie.

Skład porcelany i szkła 
E. GEBHARDT we Lwowie 

poleca

RIWIKT 
na kompoty i konfitury z czystego mo

cnego szkła, każdej wielkości, oraz 

Polapki na muchy 
po najniższych cenach.

2976 5- .0

Otrzymałem
wielki wybór, najnowszych nicianych 
kolorowych

SERWET do kawy 
z bordurami i polecam takowe 

najtaniej

Karol Grucbol
handel płócien

we Lwowie Bynek 35.
1 Serweta i 6 serwetek ma

łych; kolor szafirowy, szamowy, 
bronzowy, czokoladowy, szary, ró 
żowy zł. 3.50, 5 do 7 zł.

1 Serweta i « serwetek bia 
łych z bordtirą niebieską albo 
różową zł 5 i 9.

Polecam w największym wyborze 
Stołową bieliznę 

garnitur na 6 osób zł. 5.50, 6.50 i 8. 
garnitur ua 12 osób zł. 12, 14, 16 i 

wyżej
Obrusy na 6 i 12 osób.
Ręczniki angielskie, do naciera

nia ; roboty gęsia skóra z czer
wona bordurą i fręzlami sztuka 
1 zł. 25 c. 3011 3-6

Ścierki do szklanek z bordurą 
czerwoną i szafirową tuz. 5 zł.

Karol Gruchol.

K A

! Dwie sarny
samiec i samica obydwie jednoroczni 
bardzo oswojone, są do sprzedania u 
Eliasza Kwika w Rossowie koło Ko
łomyi. Odstawa w klatce. 8051 2—3

CHOROBY «A»»ŁA, 1 WY.

NTnwn Atwnrynnp (najwyborniejszego, czystego i mocne* 
ilUWu ULW UlZiUlW gO smaku, i najwyborniejszego czyste 

go lecz słabszego smaku kilo 
zl. 1.80 (zielone gatunki kawy Cey- 
lon są prawie zawsze kwaśne i znacznie 
dnłsze!) polećk

O. T. Winckler,
łazienki z tuszem, 
pod 1. 22, ulica Mickiewicza na przeciw 
ogrodu miejskiego, otwarte zostały z dn.
1. sierpnia. 3055 1-3 3023 we Lwowie.

R. E. Schottola,
Stadt, Krugerstrasse Nr. 8, we Wiedniu, 

Skład towarów gutaperkowych 
[gumi] a to:

Płyty, wszelkiej grubości ) do 
Pierścienie, [Flanschen], ' czarna.
Sznury 1
Weże z wkładkami lub bez tych dla bro
warów i gorzelń. Weże ogrodowe [angiel
skie.] Węże spiralne [ślimakowej formy] 
do sikawek, pomp i lokomobil. Węże ga
zowe we wszystkich wielkościach. Węże 
konopiane, ‘surowe i gumowane. Pasy 
shórzunne z najlepszej skóry, szyte. 
Wszystkie gatunki do hermetycznego 
opakowania. Wszystkie prepara
ty ze szmyrglu a to: Płótna szmyr- 
glowane, papier i szmyrgiel. Latarnie na
ftowe ręczne i na ścianę.

Na żądanie wysyłam cenniki naj
chętniej. 2713 18—38

£tez boln
I bez wstrzykiwania 

bez lekarstw przeszkadzających trawie; 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
npławy moczowe, 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

Dr. 1IABTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
darnie, lecz. Stadt. Seilergasse Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę
żenia, upławy o kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 2711 57 - ICO 

osłabienie męzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody wszel
kiego rodzaju za pomocą kores
pondencji. Za dyskrecją ręczy, a na żą

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Nr. 944.

Obwieszczenie.
Następujące dochody król, wol | 

ąego miasta Jaworowa będą na czas i 
trzechlecia tj. od 1. stycznia 1878 | 
do ostatniego grudnia 1880 pjzez 
publiczną licytację najwięcej ofla-1 
rująeemu w dzierżawę wypuszczo- ] 
ne a mianowicie:

1. Prawo propinacji wódcza 
aej z ceną wywołania 19.200 zł. 
rccznie.

2. Prawo propinacji miodo
wej z ceną wywołania 230 zł. J 
rocznie.

3. miejska jatka i prawo rze 
zi bydła w tejże z ceną wywoła
nia 331 zł. rocznie.

Licytacje odbędą się w Jawo- 
rowie w zwykłych godzinach kan
celaryjnych w następujących dniach[ 

a) na propinację wódczanąl 
21. sierpnia 1877 pierwszą a w ra | 
zie uieosiągnięcia pomyślnego re
zultatu 11. września 1877 druga, al 
16. października 1877 trzecia | 
licytacja.

b) na propinację miodową 22.)

3-3

W TT’TT zalecane w słabościach gardła, ehrypc , zapaleniu gardła, zawrzoiłowauiu w ustach, cuchnącemu oddechowi,
■ J I I IśC | Ml a-f ŁC I irrytaeji w gardle i gębie przez palenie tytonin, zapobiegają działaniu inerkurjusza. Lekarze’ zalecają je szew 
V/ Vx I K I i J I VIK I gólniej kaznodziejom, mowcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają stru

dzeniu gardła. - W Paryżu waptecep. Detbana, Faubourg St. Denis, 90, i u wszystkich znaczniejszych apteka
rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. 2602 6 -?DETHANA

! Pokój frontowy)
ładnie umeblowany, jest, za।a : do wy
najęcia przy ul. Jagieł Nr. 13. (

> 3037 2-2

Komitet wystawy krajowej we Lwowie poleca ka
talog wystawy do umieszczenia ogłoszeń. 
Korzyść przez umieszczenie w katalogu, który się w kilka
dziesiąt tysięcy egzemplarzy rozchodzić będzie, w dobrze 
zrozumianym własnym interesie, jest tak jawna, ze upada 
wszelka potrzeba dalszego zalecania.

Cena ogłoszeń -.
pół stronnicy 12 zł. 
cała stronnica 20 zł.

Ogłoszenia przyjmują się tylko do 15. sierpnia 
i należy nadesłać do księgarni 1\ 11. Hi cli tera 
we hwowie.

Ais Direktor 
oder Disponent 

fur eine Kuustmiiblo sncht ęin im besten 
Mannosalter stehender, ledigor und mili- 
tarfreier Mann, der in der Walzenmiillerei 
vollkommen bewandert ist, die neuesten 
und praktischesten Maschinen kennt. so 
wie auch dereń beste Anwendiing, und 
Geiegenheit hatte, ein eigenes Manipula- 
tions-Yerfahren kennen zu lernen, wo man 
bedeutend mebr Yordermeble und reine- 
res Produkt erzielt, ais bei der iiblieben 

I Yerarbęitung, plazirt zu werden. Derselbe 
) ist der bOhmiscben und doutschen Sprache 
i vollkommen miicbtig, in der Stenographie 
I bewandert, besitzt t-ine ausgebreitete Be- 
! kanntschaft in Btibmen, in Folgę iesaen

Wiadomość
dla przyjeżdżających!

Pod 3 koronami ulica Try
bunalska 1. JO są 2 )97 3—3

Pokoje meblowane
różnej wielkości, na dłuższy lub krótki 
czas jako na czas sejmowy do wyna
jęcia, w tym samym domu jest

LOKAL
na dole do wynajęcia, cały komplet 
służył na restaurację, lecz teraz dół 
wraz z doskonałemi piwnicami i na 
sklep wynajęty być może ; wszystkie 
lokalności są świeżo /.restaurowane.

Bliższa wiadomość u właścicielki.

GALICYJSKI
sierpnia, 12. września i 17. r& ' ry 1 1 1 , • • i i ,[Zakład zastawniczy i kredytowy

Główny skład

IRIllIll
metalowych

w handlu

A. Faliszewskiego 
w Przemyślu 

przy ulicy Franciszkańskiej 
po cenach fabrycznych.

2040 5-6

ździernika 1877.
c) na prawo rzezi bydła w 

jatce miejskiej 23. sierpnia, 13, 
września i 18. października 1877.

Do wzięcia udziału w tych 
licytacjach panów przedsiębiorców 
zaopatrzonych w dziesięcioprocen
towe wadjnm od ceny wywołania 
z tym dodatkiem zaprasza się, źe 
warunki licytacyjne każdego czasu 
w urzędzie gminnym przejrzane 
być mogą. 3042 2-3

Zwierzchność gminna
Jaworów dnia 2. lipca 1877.

satząuellen ausfindig zu machen und kanni 
eine Kaution entweder in Staatspapiereui 
oder Realwerth leisten.

Derselbe ist jetzt noeh ais Gescbiifts- 
leiter bei einer der erston Kuustmiihlen

we Ewo wie, ul. Teatralna w gmachu teatralnym
udziela pożyczki na zastaw

a) Wyrobów ze złota i srebra i ińłiHh drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nówych i używanych;
c) Papierów publicznych wartościowych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 zł................

Zwrot wkładek

iltóhmens engagirt, und in der Lago die 
peinsten Referenzen vorzulegen. Geflillige 
lAntrSgo beliebe man nnter Chiffre „D. U.

♦7
Dostać można we Lwowie w apt. pana

MLEKO ANTEPHELIOUE 
czysle albo z wodj spędza 

PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZMARSZCZKI, WYSYPKĘ, KROSTY 
WYRZUTY CZERWONE

A 
W

OPIERZCULOŚC 
PRYSZCZE 

*»• 
<warzy^c»HsWj’

! -5“ andas Annoncen-Bureau von J. lila- Mitolascha i w handlu galanter. Strzyżow- 
ihut in Prag zu richteu. 3041 2—2 'skiego i pp. Bayera i Leona. 2618 18—18

Grunt pod budowle 
obok techniki, przy ul. Nowy Świat, na 
którym stoją obecnie dwa domy — ob
szaru 8800 sążni kwad. jest w całości lub 
parcelami po 55 do 20 zł za sążeń z wol
nej ręki do sprzedania. Bliższa wiado
mość u właściciela 1. 18. ul. Nowy-Świat.

Gruntowna i pewna pomoc

io iszysUMlościatH.
Utrzymanie zdrowia 

polega w przeważnej części w czy
szczeniu i utrzymaniu soków i krwi,

100 zł.
250 zł.
500 zł.

1000 zł.

z 
z 
z 
z

do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
po 7 od sta.

do 50 zł. uiszcza sit^ bez wypowiedzenia.
3dniowem wypowiedzeniem

W „
20 „
30 „

Godziny urzędowe: od 8. do 12. w południe, 
2984 3-? od 3. do 5. po południu.

APTEKA
•J. Beisera we Lwowie 

poleca

ULONTYNĘ
wodę do ust,

przepisu doktora Finkelsteina, o, k. le
karza pułkowego i spec, chorób ust, 
jako niezawodny leczniczy środek we 
wszelkich możliwych cierpieniach ust, 

oraz

Proszek do zębów, 
przewyższąjący swą skutecznością 
wszystkie wyroby zagraniczne i umyśl
nie do tego sporządzone

Bzezoteezkl.
2847 9-12

Pożywienie, wzmocnienie 
1 pokrzepienie

gluiy do wyzdrowienia I 
Umiejętne polecenie z Paryża.

o użycia napojów leczniczo- pożywnych, 
które zię pod nadzorem lekarzy przy łożu 
chorych i przy tysiącach chorj^ch, w prze
ciągu BOletniego użycia prawdziwych sło
dowe *lee zniezo -pożywnych 
preparatów Jana Hoffa od
znaczyły. 1

Wydane przez p. di-. Karola Bettel- 
heima, docenta na wszechnicy wiedeńskiej

jako też w ułat 
wienia. To osiągnąć j.. 
najskuteczniejszym środkiem

tra-
■,ym i

„Medicinisch-chirurgische Rundschau11, 2gi 
zeszyt z lutego 1877 zawisr* w rubryce 
Korespondencje redakcji i administracji* 
tak dla cierpiących na piersi, jakoteż dla 
lekarzy, którzy te cierpienia leczą, ważne 
za; iski, które naszym czytelnikom jako po
wszechnie pożyteczne przytaczamy: W 
dziele Traitement rationel de la phthisie' 
pulmonaire, wyraża się autor, dr. Pitro 

-------------------------- -----o Santo, sławny lekarz w Paryżu jak nastę- 
kiego rodzaju raczą się zgłosić w :Od laty, pp»z Jana Heff w 
ustnie lub listownie do Aj encji JJK&o’wJa^znaj-

. - . . _ duje się we Wiedniu, I. Bran-
nerstrasse 8, a wBuda-Peszcie

8047 1-2

Ważne
dla PT. Publiczności.

Potrzebujący sług wszel-

przy ul. Wałowej 1. 7.
3052 1-3

Restauracja
z ogródkiem zwana „pod RAKIEM44 
położona w środku miasta Lwowa — jest 
wraz z kompletnem urządzeniem zaraz do 
wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość u Franciszka Iwa
nickiego, Rynek Nr. 53. 3054 1—8

dobrze urządzonym, o dwóch kamieniach, 
jeden amerykański, jeden zwyczajny 
do tego 35 mórg, gruntu, z łąką, lasem, 
pastwiskiem i zarybionym stawem jest pod 
korzystneini warunkami do sprzedania. In- 
traty rocznej 1500 zł.

Wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej" u p. Si. B. 2932 2-3

Wychowawczyni
z Niemiec północnych, która także u- 
dziela nauki języka francuskiego i gry 
na fortepianie, posiadająca dobre reko
mendację , bawiąca obecnie w Galicji, 
poszukuje miejsca do prowadzenia do
roślejszych dziewcząt. Łaskawe oferty 
po niemiecku pisane, uprasza podać do 
15. sierpnia pod adresem : R. S. 350 
poste rest. Ustrzyki dolne. 2780 2—3

Hutgasse 10 pod tą samą firmą) 
wyrabiane piwo zdrowia z ekstraktu sło
dowego, znajduje u lekarzy jak również u 
chorych przychylne wzięcie, gdyż jest do
brym dyetetycznym i wzmacniającym na
pojem z rodzaju Analeptica.

Ekstrakt słodowy służy do pożywie
nia, wzmocnienia i pokrzepienia. Z powo
du, że równocześnie służy do leczenia i 
pożywienia, zmacnia szybko; te sprawują 
pierwiastki jęczmienia, zawierające w sobie 
części szlamowe. Skutkuje w chronicznych 
afekcjach, orzeźwia ściągalność muszknłów 
i naprowadza części pożywne organizmowi, 
który siły wycieńczone podnoszą. Najwięcej 
wzięci lekarze w Paryżu, jako to : Blachę 
Barth, Gueneau de Mussy, Ptdorn, 
Fauvel, Emhis, Danet, Re bert de La- 
tour, Bouchut, Piorry, Tardicu, posłu
gują się codziennie tym środkiem w da
nych razach, ażeby trawienie znowu nre^ 
gulować. Moje własne doświadczenie mówi 
Piętro Santo, jako inspektor źródeł mi
neralnych w departamencie Seiny, wska
zuje mi, wstrzymując się zupełnie od 
chwalby przytoczyć słowa Layereau, któ
re tak opiewają: Ponieważ wielka liczba 
chorych, nie posiada do trawienia stałyeh 
potraw sił potrzebnych, z drugiej zaś stro
ny przez użycie napojów sobie nie porno 
gą, byłoby bardzo cennem, posiadać śro
dek pożywny, któryby był więcej pożyw
nym jak wszystkie dekokta, a mniej dra
żniącym jak wino." 27491Y 2—7

We LWOWIE do nabycia w apt.pp. 
Jakóba Beisera i Zygm. Euckera, w KIM- 
POLUNG u G. Kosińskiego i Turzańskie 
go, w DROHOBYCZU u Fr. Kuhmerkera 
i H. Blumenfelda.

Dra Rosa Balsam życia.
Dra Rosa balsam życia odpowiada 

wszystkim tym żądaniom najzupełniej; 
ten ożywia ogólną działalność trawie
nia, mianowicie brak apetytu, gazów 
kwaśnych, wiatrów, wymiotów, kur
czów żołądkowych, zaflegmieniu, he
moroidom, przeładowaniu żołądka po
trawami, pewny i sprawdzony środek 
domowy, który sobie w najkrótszym 
czasie dla swej doskonałej skutecz
ności ogólne rozpowszechnienie zjednał. 
Wielka flaszka I zł., pół flasz. 50 c.

Setki świadectw leżą do przejrze- 
ria. Takowe rozsyłają się na franko 
wa: e listy za pobraniem pocztowem we 
wzystkich kierunkach. 2b29 10—12

Wielmożny Panie!
Nie mogę pominąć sposobności W. 

P. nu moje podzięki i mego uznania 
tiulesłać za przysłany mi Dr. Rosa 
1 alsamu życia, który mnie z moich 
długoletnich cierpień zupełnie uwolnił. 
Od wielu lat cierpiałem na długoletnie 
ci.rpienia żołądka i od 5 lat okazał 
się febryczny stan połączony z ciągle 
trwającym bólem głowy i czestem pły- 
r i ciem krwi z nosa. Wszelka pomoc 
1,4-arska okazała się bezskuteczną, wy- 
c iu lłetn jak szkielet, i nie znosiłem 
na a et najlekszych potraw. Od 3 mie
si y używam Pańskiego Dr. Bosa 
bal-unm życia i zostałem zupełnie zre- 
staurowany ; ból głowy, płynięcie krwi 
z nosa, znikły, apetyt i sen powró
ciły, a mój korpus wypełnił się. Je- 
dnem słowem, czuję się zupełnie 
zdrowym.

Wynurzam zatem jeszcze raz moją 
wdzięczność, zalecam go wszystkim i 
upraszam o przysłanie 3 flaszek.

Z uszanowaniem
Kaspar Stebcrnak,

dozorca fabryki.
Wiener-Neustadt, i’8. września 1873.

Do łaskawego uwzględnienia.
Ażeby wszelkich niemiłych uniknąć 

nieporozumień, upraszam P. T. panów 
odbiorców wszędzie wyraźnie 
żądać:

Dr. Rosa Lebensbalsam 
z apteki B. Fragnera w Pradze, 
gdyż przekonałem się, że kupującym 
w niektórych miejscach, z powodu, że 
tego wyraźni^nazwać nie umieli, dano 
zamiast Dra Rosa Lebensbaitmm 
jakąś inną nie skutkującą mieszaninę.

Prawdziwy
Dr. Rosa balsam życia

jest do nabycia:
w głównym składzie u fa
brykanta B. Fragner, apt. 
„zum tęhwarzen Adler" w PRADZE, 

Ecke der Spornergasse N. 205—3.
We Łwowie uZyg. Ruckera 

aptekarza; w Krakowie J. Trauczyń- 
skiego apt.; Rymanowie W. Wojtyn- 
kiewicza apt.; StryjuLeona Gartneraapt.

Wszystkie apteki w Austrji, 
jako też różne handle mają składy 
tego Balsamn życia.

Tamże jest do nabycia 
Pragaka uniwersalna do

mowa maść,
pewny i wypróbowany środek do le
czenia wszystkich zapaleń, ran i pu
chlin, po 25 i 36 c. W. a.

BALSAM SŁUCHU, 
wypróbowany przez wielu lekarzy jako 
najpewniejszy środek do leczenia tę
pego słuchu i powrócenia straconego 

słuchu. Flaszka 1 zł. w. a.

W Po minionej porze siejby turnipsu do teraź 
niejszych zasiewów poleca

Bawarską RZEPĘ ścierniową

Wielkie podwyższenie kursów 
prawio wszystkich papierów pupiłarnyeh, szczególnie młodych 
kolei i rent, uie wyklucza oczekiwania, że i chwilowo niz- 
kie kursa wszystkich papierów się poduiosą, zwłaszcza, że 
dobre zbiory z jednej strony, z drugiej zaś strony rychłe 
zakończenie wojny, dajo popęd do powszechnej hesy.

Przyjmujemy zlecenia na c. k. giełdę za umiar 
kowanem pokryciem i udzielamy najchętniej odno- 
śnydi zdań.

Kupujemy i sprzeaajemy także takzwaue „papiery eg
zotyczno" tj. te akcje, które w dzienniku kursów nie są notowane.

Berneńska filia domu bankowego

Eduard Furst Neffe, Breisach & Co,
okrągłą i długą po miernej ceuie.

Hreczkę syblrską
na zieloną paszę lub pognój, obsiew morga 17 kilo. 50 kilo za 8 zl. 

Zmówienia na oryginalne holenderskie Cebulki
Iły a centów, Tulipanów itp. uprasza 2959 7—?

Główny skład INasion
Teofila łAicliicffO

we Lwowie, plac Halicki 1. 15. w gmachu Banku hipotecznego.

Zupełnie nieprzemakalne 
płaszcze na deszcz 

z najlepszej styryjskiej wełny, ciemno szaraczkowe 
płaszcze dla turystów z kapuzą, bardzo lekkie 7 zl.

„ do podróży i polowanie zkapuzą, 10 zl. 50 ct. 
pięknie ubrany menszykow z kipuzą, jako wierzchnia su

knia dla miasta ua lato i jesień 12 zl.
Zamówienia załatwia natychmiast za zaliczeniem

2778 2-8
Johanit Gilnzberg,

Kaufmann w Graz (Sty r ja.]

Gwarantowane i wydoskonalone

Strzelby Lefoszówkb Re wolwery 
z patentowanej fabryki M. Arendt w Luttich

są po miernych cenach do nabycia we Lwowie u pp. R. Stillera, F. Ehrlicha. 
Tylko za tę broń, na której wybity jest stempel Arendt, gwarantuje sie za 

precyzję i douąśność. 2906 2—12

we Wleiuiu. 26.4 2-3
Adolf (JOHN , w Bernie, Ferdinandsgasse 7.

I FABRYKA
machin rolniczych i przemysłowych

w Rzeszowie pod firmą

Bfittcher & FrfihUoh
! poleca się do wykonania wszelkiego rodzaju naprawek oraz do urzą- 
idzania gorzelń, browarów, młynów, tartaków, fabryk cykorjl, 
ikościarek, stępi kotłów parowjch, jak niemniej do wypracowania 

[ rysów ua budowle potrzebne do pidobnych Zakładów. Z machin 
: będą zawsze do nabycia najnowsza i najlepsze, z pomiędzy których 
wymieniamy:

Żniwiarka „Favorita“ M. Hofherra, 
Kosiarka tegoż, — Żniwiarka Sam nelsona

i wszelkie inne machiny i przyrządy potrzebne do gospodarstwa
i rolnictwa. 2936 3 3

Promesy m węgiersHe losy . 2 zl 50 cl. ] I Glóu

losy Z Mil W. 3 „ 50
‘ jnienie juz 14. sierpnia. 

Główni wygrana 300000 zl.
| f Ciągnienie juz 1. września. 

Główna wygrana 300000 zl.
W Obie promesy razem zlr.5 75 et. i stempel. "TUJ

Wysyłki za zaliczeniem uskuteczniają się tylko za złożeniem zadatku.

W
Hyitrai Co. we Wiedniu, Kdrntnerstrasse 16, eisernes Jiaus.
We Lwowie do nabycia u Józefa Frieda, kupca, ulica Krakowski. , ’ . 2993 8—?

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Gronran.

Promesy ® Promesy 
na cftłe 

węgierskie premiowe losy 
tylko 3 zł. 50 ct. i stempel.

Główna nnn nnn Główna
wygrana wygrana

Ciągnienie już 14. sierpnia.

po Zł. 3.50 PROMESY na LOSY z r. 1864. 3zl. 50 ct 
i stempel. Ciągnienie 1 września. Główna wygrana 200000 zŁ i stempel.

der Administra- 
tion des

W echsler geschaft
„MERGtJR"

2-6

Akademia handlowo-przemysłowa wGracu,
rozpoczyna z dniem 18. września rb. piętnasty rok szkolny.

Zakład składa się z dwóch zawodów: z kursu kupieckiego i 
kupiecko-przemysiowcgo i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czniów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczno laboratorjum i mechaniczny 
warsztat do nauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują do je
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej, jeżeli przed swvm wstępem ukoń
czyli z dobrym postępem niższe gimnazjum lub niższą szkolę realną. Dla 
tych uczniów, którym ten warunek brakuje, istnieje osobny Kurs przy
gotowawczy do egzaminu na .jednorocznego ochotnika.

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż
szych wiadomości i prospektów
Dyrekcja akademii handlowo-przemysłowej w Gracu.
26 O 4-9 Dr. Al.W ENS, dyrektor.

Hartmaniia tynktura na owady.
patentowana od r. 1854 dla Austro-Węgier i Francji, 
zawsze skutecznie działająca na

wyniszczenie pluskw
1 innego rodzaju owadów, jest szczególnie 
dla swej długodziałającej skuteczności uznana jako 
nieprzowyższona 2653 5—6

Przestroga.. Naśladowania i nadużycia, które nasz 
preparat doznaje, a co na obałamucenie PT. Publli- 
czności jest obliczone, powodują mię na to uwagę 
zwrócić, że każda nasza flaszka, nosi na sobie wy
paloną firmę, tudzież zaopatrzoną jest zarejestrowaną 
marką ochronną tej dewizy: 100 Ducaten eine Wau- 
ze“ i własnoręcznym podpisem.

Do nabycia w głównym składzie: Hartmiun & Mittler, we Wiedniu, I. 
Backerstrasse 10. Główny skład dla Galicji we Lwowie u Fr. Ehrlicha.

Savon de Goudron de Berger. [
Bergera medycynalne mydle dziegciowe, 

nżywa się na podstawie orzeczeń i świadectw panów profesora dr. kawalera 
Schroff, profesora Heller, dr. Melicher; licznych lekarzy i innych ludzi, od 
dziewięciu lat z pewnym skutkiem przeciw

Chorobom naskórnyni wszelkiego rodzaju, 
tudzież przeciw każdej nieczystości płci, 
szczególnie przeciw wyrzutom naskórnym, parchom, liszajom, strupom, wy- 

I ciekowi tłuszczu, łupieżowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, 
tak zwanej czerwoności nosa, na odmrożenie, na pocenie się nóg i przeciw 
wszystkim chorobom na głowie u dzieci. Prócz tego polecić je można jako 
środek oczyszczający skórę. Jeżeli używa się Bergera, mydło dziegciowe na 
zdrową skórę, jako zwyczajny środek do mycia, lub do kąpieli, udziela ta
kowe skórze nadzwyczajnej delikatności i świeżości, jakiej nie można za
stąpić żadnym innym środkiem, a przytem ochrania ciało od wszelkich cho
rób zewnętrznych.

Cena sztuki wraz z przepisem użycia 35 ct.

Bergera mydło dziegciowe zawiera w sobie 40prct. koncentr. dzieg- ?' 
ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto- g 
cie od wszystkich innych w handlach sprzedawanych.

Dla uniknienia złudzeń należy żądać wyraźnie „Ber- 
gers TheerBeife4, które opakowane jest w zielony papier. Główny skład we S 
■Lwowie i dla Galięji w apt. P. Mikolascha, także nabyć można w apt. Z. 3 
Ruckera we Lwowie, która inne Bergera preparaty dziegciowe utrzymuje 1 
na skłądzie. Prócz tego każda apteka może dostarczyć Bergera mydło dzieg- g 
eiowe po cenie oryginalnej. Zlecenia do kupna hurtowego i detajlicznego u- a 
prasza się adresować: Apotheker G- Heli w Opawie. ;686 1 j--J8 8

Nfie ma 
więcej siwych włosów 

Użycie tylko dwóch flaszek, przez c. k. n. austr. patologiczno-che-_ 
uliczny Zakład, we Wiedniu, badanego i uznanego za odpowiadająco celowi 
i nieszkodliwego wiedeńskiego

MLEKA na odmłodzenie włosów PRIMA 
wystarczy każdemu, ażeby siwym lub wybielałym włosom przywrócić 
pierwotny kolor naturalny w przeciąga 14 dni. poczem dla dal
szego tychże utrzymania wystarczy użycie tylko jednej flaszki na przeciąg 
2 do 3 miesięcy. Cena flaszki 2 zł. przy wysyłce o 20 ct. więcej.

F. Helfferich we Wiedniu,
J. Auwinkel Nr. 3. 2834 5-?

SKŁADY: We Lwowie w apt. Piotra Mikolascha i Jul. Nahlika, 
w Krakowie w apt. Józefa Trauczyriskiego i Ernesta Stockmara.

Odpówiedzialay redaktor J&u Dobrzański, Z druktrai .Gazety Narodowej8 pod zarz^dest A Słraria


